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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

utworzenie konnsp
do spraw samorządu robotniczego jpjj g* m

w zakładach pracy WS jOftl W BMI

Utworzenie komisji Kandydaci na posłów
______ ____ pracy

BUDAPESZT (PAP). Jak Podała, rozgłośnia budapeszteń­
ska, rząd premiera Kadara powołał do życia komisję, która

zajmie się sprawą organizacji samorządów robotniczych w

zakładach pracy. Zadaniem tej kom’sji będzie m. in. ustale­
nie zakresu działalności rad robotniczych, ich stosunku do

ministerstw, ich praw i obowiązków.

Wyo. A
Cena 20 gi

Nakład
130.674

Krakowska
ziemi krakowskiej

Jerzy KaBickś

W skład komisji wchodzą
przedstawiciele rządu, kierow­
nicy czołowych zakładów prze­
mysłowych i przedstawiciele
Centralnej Rady Robotniczej.

Wielkie zakłady metalurgi­
czne na Csepelu podjęły pro­
dukcję towarów przeznaczo­
nych na eksport. W zakładach

tych pracuje obecnie 20 tysię­
cy robotników. Brak zasobów

energetycznych i opału spowo­
dował, że tylko dwa spośród
czterech pieców martenów-
skich są czynne.

Wydobycie węgla na Wę­
grzech powoli wzrasta. Jak

podaje radio Budapeszt, w za­
głębiu Nagra d wydobyto w

ciągu grudnia 32 tysiące ton

węgla, przy czym urobek
wzrasta z dnią na dzień.

Kopalnie okręgu Dorog dają
dziennie ponad 1500 ton wę­
gla. Przewiduje się wprowa­
dzenie w najbliższych dniach
w tych kopalniach pracy na

trzy zmiany.

Pełnomocnik rządu węgier­
skiego do spraw zaopatrzenia
Rezsoe Nyers podał do wiado-

.mości, że z dniem 22 bm. znie­
siony zosłaje na Węgrzech za­
kaz sprzedaży alkoholu.
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/Va spoikartśu w Woniej Hucie

Sytuacja polityczna i gospodarcza kraju
tematem rozmowy premiera J. Cyrankiewicza

W piątek 21 bm. -władze wę­
gierskie zwolniły z więzienia
aresztowanego przed dziesię­
ciu dniami człcńka Centralnej
Budapeszteńskiej Rady Robot­
niczej Sandora Bali.

Marszałek

K. K. Rokossowski

odznaczony
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR posta­
nowiło w związku z 60 rocz­
nica urodzin marszałka Związ­
ku Radzieckiego K. K. Ro­
kossowskiego i w związku z

jego zasługami dla Armii Ra­
dzieckiej i państwa radzieckie­
go odznaczyć tow. Konstanty­
na Konstantynowicza Ro­
kossowskiego Orderem Lenina.

Dekret podpisali: przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR K. Woroszy-
łow i sekretarz Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR A. Gor­
kim

V Konferencja

Sprawozdawczo-Wyborcza
spotkania

im. Lenina
otrzymał

Krakowa

Podczas
w Hucie
premier
wiele pytań.

Właśnie w tej chwi­
li tow. Cyrankiewicz
przygotowuje odpo­
wiedzi na te pytania,

fot. O. Link

z aktywem partyjnym

Huty im. Lenina
Wczorajsza nowohucka wizyta premiera tow. JÓZEFA CY­

RANKIEWICZA, którą rozpoczął on swój pobyt w naszym
mieście, uczestnicząc w naradzie aktywu partyjnego Huty
im. Lenina — była nie tylko spotkaniem
borcami, ale była zarazem praktycznym
stylu pracy działaczy partyjnych i państwowych.

z przyszłymi wy-
wyrazem nowego

zachodnie:
produkuje
części wy-
o-k-res na-

zakończyła obrady
(Inf. wł.) W dniu 21 grudnia, V Miejska Konferencja

Sprawozdawczo-Wyborcza kontynuowała swoje obrady.
W dalszym ciągu dyskusji zabierali głos liczni dyskutan­
ci poruszając szereg ważnych zagadnień. Jednakże, tak

jak i w pierwszym dniu obrad zbyt mało było prób
analizy poszczególnych zjawisk i na tej podstawie pre­
cyzowania programu dalszej działalności miejskiej in­
stancji partyjnej.
Warto jednak podkreślić

wystąpienia takie jak tow. Pa-

sterczyka, sekretarza KZ z

Huty im. Lenina, tow. Koszeli,
instruktora KM, tow. Makow­
skiego z sądownictwa, tow.

Dyoniziaka z UJ, tow. Łuka­
szewicza i innych, które poru­
szały wiele istotnych dla kra­
kowskiej organizacji partyjnej
problemów.

Tak np. tow. Pasterczyk w

swym obszernym wystąpieniu
omówił sytuację polityczną ja­
ka —jego zdaniem — kształ­
tuje się w obecnej chwili w

województwie. Wskazał oh na

istnienie dwóch poważnych sił

hamujących prawidłowo poję­
ty proces demokratyzacji so­
cjalistycznej,. kiedy z jednej
Strony procesowi owemu za­
graża tendencja obrony sta­
rych pozycji, starych stano­
wisk przez ludzi skompromito­
wanych w minionym ok,res'e.
Z druigiei strony.siłom wrogim
socjalizmowi wydaje się, że
okres demokratyzacji może, i

PONAD 500 OSÓB ZGŁOSIŁO

SIĘ JUŻ DO UTWORZONEJ
W LUBLINIE MILICJI

ROBOTNICZEJ
LUBLIN (PAP). W kilku więk­

szych fabrykach Lublina powoła­
no ostatnio z inicjatywy robotni­
ków zakładowe

działy Milicji
związku z tym
PZPR zorganizował naradę przed­
stawicieli zakładów pracy Lublina,
na której po omówieniu zadań,
form 1 metod działania Milicji Ro­
botniczej powołano
Miejską MR.

Do chwili obecnej do

Milicji Robotniczej w

zgłosiło się już ponad 500 osób.

Już w poniedziałek,
numerze świątecznym „GA- •

ZETY” ukaże się pierw-;
«zy odcinek wspomnień s;
Melbourne naszego doskó- ;
nałego szablisty WÓJCIE-;

: CHA ZABŁOCKIEGO. ;

powinien być przez nie wyko­
rzystany dla wygrania ich ob­
cych socjalizmowi interesów.

Myśl tę rozwijał również w

swoim wystąpieniu inny spo­
śród delegatów — tow. Zych
z Polskiego Radia.

, Wiele bardzo interesujących
spraw z zakresu zagadnień
prawno-ustrojowych omówił
w 6’wym wystąpieniu sędzia,
tow. Makowski. Po jego prze­
mówieniu padł z sali wniosek
aby tę wypowiedź, opracowaną
bardzo dokładnie przekazać w

całości społeczeństwu krakow­
skiemu na łamach „GAZETY
KRAKOWSKIEJ".

Po zakończeniu dyskusji ko­
misja składająca się z przed­
stawicieli delegatów wszyst­
kich dzielnic przedłożyła ze­
branym proponowaną listę
kandydatów do przyszłych
władz partyjnych. Po uzupeł­
nieniu tej listy przez dalsze
kandydatury zgłaszane bezpo­
średnio z sali, przystąpiono do
omawiania kandydatur.

Niezwykle burzliwa dysku­
sja wywiązała się przy oma­
wianiu kandydatury tow. Bo­
ciana, starego działacza b.
PPS, zrehabilitowanego w o-

statnim okresie przez Central­
ną Komisję Kontroli Partyj­
nej. Wobec ciężkich zarzutów
postawionych tow. Bocianowi
przez wielu zabierających w

tej sprawie głos towarzyszy,
postanowiono kandydaturę je­
go wycofać, a sprawę przeka­
zać do ponownego zbadania
przez powołaną w tym celu
komisję. Po dyskusji skreślo­
no również kandydaturę tow.

Dobija, b. wysokiego funkcjo­
nariusza MO, co do którego
wielu towarzyszy, a w- pierw­
szym rzędzie pracownicy Mili­
cji mieli wiele zastrzeżeń.

Na zakończenie obrad przy­
byli na konferencję — zgod­
nie z zapowiedzią — członek
Biura Politycznego tow. Józef
Cyrankiewicz oraz I sekretarz
KW tow. Bolesław Drobner.
W związku z licznymi zapyta­
niami skierowanymi uprzed­
nio, tow. Cyrankiewicz zabie­
rając głos starał się jak naj­
bardziej wyczerpująco odpo-

(Dalszy ciąg na str. 2)

ochotnicze od-

Róbotniczej. W

Komitet Miejski

Komendę

szeregów
Lublinie

Wyznacznikiem tego stylu —

jak mówił premier — będzie
stały i ścisły kontakt kierow­
ników naszej partii 1. naszego
państwa z określanymi środo­
wiskami, z klasą robotniczą.

To nie było wyjątkowe spo­
tkanie. Takich spotkań będzie
w przyszłości znacznie więcej.

A więc witano w towarzy­
szu Cyrankiewiczu nie tylko
gościa, ale przyjmowano go
tak. jak przyjmuje się kogoś z

kręgu najbliższych. Tein właś­
nie charakter spotkania uwi­
daczniał się już od samego
momentu przyjazdu premiera
do Kombinatu.

Premierowi towarzyszą mi­
nister hutnictwa jnż. K. Ze-

majtis, członkowie egzekuty­
wy KW PZPR w Krakowie z

I sakr. tow. dr B. Drobnerem,
przewodniczący ZG Zw.
Zaw. Hutników J. Kicszczyń-
ski oraz kierownictwo Kombi­
natu z dyr. Czechowiczem na

czele.
Wielokrotne serdeczne „dzień

dobry" do przechodzących lub

stojących w korytarzach pra­
cowników Huty i premier
wchodzi na salę.

Spotkanie jak najdalsze od
niecodzienności, więc o oficjal-
■ności, uroczystym nastroju
itp. nie ma mowy. Spotkanie
właściwie bez prezydium, bez
mównicy, zapisywania się do
głosu. Po prostu — nie pozba­
wiona akcentu serdeczności,
ale poważna, rzeczowa i
wszechstronna wzajemna roz­
mowa członków partii.

Najpierw premier omawia
najistotniejsze problemy go­
spodarcze i polityczne, które
partia musi obecnie rozwiązy­
wać. Nawiązuje m. in. do Hu­
ty im. Lenina. Mówi on, że

wprawdzie rzeczą bezsporną
jest, iż w okresie 6-latki przy­
jęliśmy za szybkie tempo in­
westowania, że inwestowaliś­
my w wielu wypadkach niepo­
trzebnie, to jednak z rachun­
ku tego trzeba i należy wyłą­
czyć Nową Hutę. Jest faktem,
że powstanie Nowej Huty było

Rozmawiamy o wyborach

W drugiej fazie

kampanii
Już sam tytuł sugeruje, że w

kwestii wyborów do Sejmu
ustawodawczego PRL coś już

■mamy poza sobą. Co? Przypo­
mnijmy:

Partia, stronnictwa poli­
tyczne, organizacje, środowi­
ska przedyskutowały w repre­
zentatywnym i stąd kompeten­
tnym kręgu swych członków
kandydatury na posłów.

Zgodnie z propozycjami o-

kręgowych komisji wyborczych
Frontu Jedności Narodu prasa
ogłosiła listy wyborcze kandy­
datów na posłów wszystkich o-

kręgów.
Wszystko to stanowi jednak

formalno-prawną stronę pier­
wszej fazy kampanii wybor­
czej. Nie do tego przecież spro­
wadza się pierwsza faza tej
kampanii. Okres ten zamyka
w sobie zarówno nadzieje spo­
łeczeństwa oczekującego z nie­
pokojem, czy dotrzymane zo­
staną słowa o demokracji wy­
borczej, jak też daje podstawy
do określonych stwierdzeń:

® partia dotrzymała słowa.
Słowa o demokracji znajdują
realne pokrycie w praktyce
działania. Kandydaci na po­
słów nie zrodzili się przy „je­
dynie kompetentnych” stoli­
kach.,

• wysunęły ich, zgłosiły re.

prezentatyWne przedstawiciel­
stwa polityczne i społeczne ca­
łego narodu,

• towarzyszyła ternu nie­
spotykana przedtem aktyw-

z jednej strony generalnym
czynnikiem zmiany struktury
społecznej w naszym woje­
wództwie, odciążenia naszych
przeludnionych wsi, z drugiej
zaś budowaliśmy Nową Hutę
nakładami kredytowymi. —

Kredyty te, jak .wiadomo, zo­
stały w wyniku rokowań mo­
skiewskich, w wyniku uznania
naszych rozliczeń węglowych
— anulowane.

Tow. Cyrankiewicz przecho­
dzi do problematyki związanej'
z VIII Plenum naszej partii.

Dwie drogi prowadzą do roz­
woju demokratyzacji. Jedna to
nasze VIII Plenum, druga to
— Węgry. Wybór pomiędzy
tymi drogami zależy od świa­
domości narodu, od jego poli­
tycznej rozwagi i rozsądku,
zależy od siły partii. Premier
nawiązuje do rozważań histo­
ryków snujących niekiedy
przypuszczenia: co by było,
gdyby... Żyjemy w okresie, w

którym historia ukazała nam

jasno, co byłoby, gdyby nie
VIII Plenum, gdyby nie jego
uchwały, gdyby niie zdecydo­
wana postawa kierownictwa
partii i jego popaircie przez
klasę robotniczą i naród.

Jak mamy patrzeć na każde
obecne posunięcie? — pyta
premier. Odpowiedź: Jedynym
miernikiem słuszności naszych
posunięć jest to, czy sprzyja­
ją one realizacji uchwał VIII
Plenum, czy umacniają partię.

Przeżywamy okres szczegól­
nych trudności. Byłaby nam

bardzo przyjemnie — mówi z

serdeczną żartobliwością tow.

Cyrankiewicz — przyjechać do
Was, tak jak przyjeżdża w o-

kresie przedświątecznym Mi­
kołaj czy Dziadek Mróz i po­
wiedzieć, jak on mówi: ma­
cie...

Cóż możemy Wam dać w

najbliższym czasie? Kierow­
nictwo partii i rządu przycho­
dzi z prawdziwą, szczerą oce­
ną - - - -

Jest ona trudna i ciężka,
ale
komunistów nie może być i
nie i
nych.
Wam obiecywać.
wym,
zentem jest tylko szczera pra­
wda, z którą do Was przycho­
dzimy. Będziemy wspólnie ra­
dzili jak wyjść z naszych tru­
dności, jak budować w Polsce
socjalizm.

Po krótkim przemówieniu
tow. Cyrankiewicza zaczęły się
sypać pytania, nierzadko prze­
radzające się w krótki dialog

(Dalszy ciąg na str. 2)

wyborczej
ność narodu. Ani jedna kan­
dydatura nie została wysunię­
ta mechanicznie. Ani jedna
nie została mechanicznie przy­
jęta. Trwały spory, tu i ówdzie
personalne, niekiedy nacecho­
wane lokalnym patriotyzmem, •

miała miejsce — a proces ten ■
nie jest jeszcze bynajmniej za- ■
kończony — normalna walka •

wyborcza. Były i zebrania pro- •

testacyjne. Cóż to oznacza? O- •

znacza wielką troskę naszego ~

społeczeństwa o to, by najwyż­
szy organ władzy ludowej u-

kształtował się przy aktywnym
udziale i z. woli każdego z nas.

Oznacza wkład w dzieło demo­
kratyzacji socjalistycznej, któ­
rej przyszły Sejm spełniając
swą konstytucyjną funkcję
najwyższej władzy ustawodaw­
czej i kontrolnej
wodzić,

• pojęcie Frontu Jedności
Narodu w kampanii wyborczej
znalazło swoje ucieleśnienie w

osbbotoym składzie kandyda­
tów na posłów. Tak, jak w

społeczeństwie naszym istnie­
je szeroki wachlarz poglądów,
różnorodne kryteria zaufania
da reprezentantów, tak też i
na listach kandydatów znaj­
dują się obo'c komunistów —

demokraci, ludowcy, katolicy.
Obok długoletniego bojownika
o sprawę . socjalizmu, tow. dr
B. Drobnera, kandyduje dzia­
łacz katolicki S. Stom-ma. Obok
KPP-owca, tow. J. Łobuza, w

tym samym fl okręgu wybor-

(Datszy ciąg na str. 2)

istniejącej sytuacji.

nie beznadziej ma. Dla

ma sytuacji beznadziej -

. Niczego nie będziemy
Gwiazdko-

przed wyborczym pre-

WARSZAWA (PAP). 21 bm.,
godzinach przedpołudniowych de­
legacja Zw. Komunistów Jugosła­
wii zwiedzała Warszawę. Podczas
zwiedzania gościom towarzyszył
sekretarz KC PZPR W. Matwln,
a wyjaśnień udzielał kierownik

pracowni planowania Biura Urba­
nistycznego Warszawy lnż. arch.

Dziewulski.

_ Sprawami perspektywicznych
— THCL prze- ■ pianów odbudowy stolicy szcze­

gólnie żywo interesowali się V.

Vlahowlc 1 M. Markowie, którzy
są członkami Rady Urbanistycz­
nej/Belgradu. *

■

■

n■

■■a■
n■s
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biede w

zbiegłego

towarzy-

Balickiego zna na pewno każdy
krakowski kolejarz. Wyrósł pośród

w nich i razem z nimi. Przekonaliśmy się
o tym przebywając wśród robotników pa­
rowozowni PKP w Krakowie. Oto przy­
kładowo opinia towarzysza Franciszka
Góry.

— Kolejarze — powiada — pragnęliby
widzieć posłem człowieka blisko związane­
go z armią transportu. Jurka Balickiego
znamy. Wychował się wśród nas. Razem

pracowaliśmy w ruchu socjalistycznym od
193S roku. Wspólne klepaliśmy
okresie okupacji. Ukrywaliśmy
z aresztu gestapo.

— Po wyzwoleniu — wtrącają
sze Kotwica i Uznański — organizowaliś­
my nasz zakład pracy. Później już nie mógł
tak wiele czasu nam poświęcać — sf,ud'o-
wał na Politechnice. Został inżynierem.
Jest ceniony przez kolejarzy. Niewielu jest
takich robotników, którzy uporem, ambi­
cją i poświęceniem mogą z nim konkuro­
wać.

Życiorys i „rekomendację" dają wybor­
cy. Pora porozmawiać z kandydatem na

posła okręgu wyborczego Kraków-miasto.
Łatwo to powiedzieć, trudniej wykonać.

Towarzysz Balicki — uzyskujemy, infor­
macje — uczestniczy w plenum Zarządu
Okręgu Związków Zawodowych. Okazuje
sę, że już wyszedł. Wreszcie jest. Gdzie?
Na posiedzeniu egzekutywy KZ PZPR Wę-
zła Kolejowego. Organizacja partyjna wy-

hiena go po raz trzeci na członka egzeku­
tywy.

— Co Was nurtuje najsilniej, z jakimi
sprawami zamierzacie wystąpić w Sejmie?

— Z racji mej pracy zawodowej, najbliż­
sze, chociaż nie jedyne, są dla mnie spra­
wy komunikacji i transportu. Mam na my­
śl; przede wszystkim postulat zasadniczej
reorganizacji i modernizacji transportu
kolejowego i drogowego.

— Czy mówicie o moto. i elektrotrakcji?
— W perspektywie, oczywiście tak. Obec­

nie chodziłoby mi głównie o takie rozwią­
zania, które przy minimalnych nakładach
inwestycyjnych mogłyby przynieść natych­
miastowe efekty. Przykład: uregulowanie
sprawy części zamiennych do parowozów
i taboru kolejowego w ten sposób, w jaki
czynią to od dawna państwa
NRF, Francja. Anglia. Fabryka
np. parowóz wraz z kompletem
miennych co pozwala skrócić
praw do minimum. Dodatkowe zyski
i oszczędności w tej dziedzinie przyniosły­
by setki milionów złotych.

Przykład drugi: przewozem towarów
i surowców w kraju zajmu i a się w zasa­
dzie trzy piony: PKP, PKS i transport
własny tysięcy przedsiębiorstw. Nie muszę
dodawać, że wynikającego stąd marno­
trawstwa taboru, paliw i wszystkich wy­
nikających z tego konsekwencji gospodar­
czych nie podjąłby się wyliczyć żaden naj­
zdolniejszy statystyk. Gra warta w każ­
dym. razie świeczki.

— Rezerwy tkwią, jak nam się wydoje,
również w systemie plac i naukowo-tech­
nicznej organizacji pracy?

— Tak. W kolejnictwie np. przywrócenie
grup uposażeniowych w miejsce dotych­
czasowych płac przywiązanych do stano­
wisk, nawet przy niewielkich zmianach
funduszu plac, przyniosłoby w efekcie po­
ważne zwiększenie wydajności pracy i u-

sprawndenie transportu. Potrzeba podnie­
sienia organizacji pracy w transporcie,
łączności, w oparciu, o najnowsze zdobycze
naiuki i techniki, podniesienie kwalifikacji
zawodowych oto trudne, ale rozwiązywal­
ne problemy, którymi obciąłbym się zająć.'

Rozmowę przerywa telefon.
— Tak — mówi Balicki. — Już idę.
— Dzwonili koledzy ze Stów. Inż. i Tech­

ników Komunikacji. Pragniemy dziś opra­
cować wnioski dotyczące modernizacji ko­
lejowej służby drogowej.

Zdaję sobie sprawę z ogromu zadań Sej­
mu — kończy rozmowę. — Również 1 z te­
go, że „posłując" — o ile zechca tego wy­
borcy — trzeba s’ę będzie wiele uczyć.
Inaczej ne mógłbym spojrzeć w oczy
mym wychowawcom, kolegom i towarzy­
szom pracy — kolejarzom i pocztowcem.

(akr.)

■Siuui^iuu; Siommu

I”^r Stanisław Stomma, znany publicy-■“^sta i działacz katolicki, jeden z kan­
dydatów na posłów z listy Krakowa od­
powiedział na pytania zadane mu przez
przedstawiciela „GAZETY KRAKOW­
SKIEJ".

— Jak sobie Pan wyobraża przyszłą pra­
cą Sejmu?

— Nowooibnany Sejm będzie miał do
spełnienia wieliką rolę. Pamiętajmy, że

będzie to pierwszy Sejm okresu demokra­
tyzacji Poleteiej Rzeczypospolitej Ludowej.
W związku z reorganizacją życia państwo­
wego w duchu demokratyzacji zajdzie po­
trzeba rewizji niektórych aktów ustawo­
dawczych. Pozą tym, mnie jako prawnika
żywo obchodzi inne, specjalne w pewnej
mierze zagadnienie dotyczące jednak życia
każdego obywatela polskiego. Jak doniosła
prasa, obradowała ostatnio w Warszawie

komisja kodyfikacyjna powolisną przez mi­
nistra sprawiedliwości, W skład komisji
tęj wchodzą powagi naukowe z wydziałów
prawnych wszystkich uniwersytetów pal-
sicich. Zadaniem kemieji jest opracowanie
projektów nowego kodeksu karnego oraz

cyw.lnego obejmuijącego wszystkie dziedzi­
ny prawa cywilnego, a więc zobowiązania,
prawo rzeczowe, prawo familijne itd. Nie
trzeba chyba tłumaczyć, jak wielkie ma to
znaczenie dla życia społeczeństwa i państwa.
Główny c ężar snadnie na komisję kodyfi­
kacyjną, ale Sejm stanie tu też wobec bar­
dzo poważnego zadania. Jest rzeczą olbrzy­
miej wagi, aby dać państwu naszemu do­
bre prawo karne i cywilne. Dlatego praw­
nicy, którzy wejdą do nowego Sejmu, sta­
ną przed doniosłym i odpowiedzialnym za­
daniem.

— Co chce Pan powiedzieć swoim wy­
borcom?

— Jestem kandydatem środowiska kato-
Lokiego grupującego się dokoła „Tygodni­
ka Powszechnego”. Z tego względu zrozu­
miałe jest, że w sposób szczególny obcho­
dzą mnie sprawy ludzi wierzących i Ko-
ścroła katolickiego w Polsce oraz sprawy
stosunku Kościół—Państwo, które na

szczęście w tej chwili zaczęły srę kształto­
wać pomyśln e. Jeśli zostanę wybrany, bę­
dę w Selmie rzecznikiem potrzeb ludzi
wierzących.

Ale zagadnienia te niie mogą oczywiście
wyczerpać obowiązków posła. Katolicy
czują się pełniopnawnymi obywate'ami
i chcą także ponosić odpowiedzialność za

losy państwa. Jest tyle wspólnych spraw
ogromnej wagi, które wszystkich obchodzą
w jednakiej mierze. N'e ma co taić; sy­
tuacja nasza jest, trudna i trzeba s;ę zdo­
być na wielki wysiłek, aby spnosteć tym
zadaniom. Niezmiernie ważna rzeczą jest
wytworzenie w kraju takiej atmosfery, w

której możliwe byłoby wzmocnienie dys­
cypliny społecznej i zwiększeń'e wydajno­
ści pracy przy jednoczesnym dal-izym po­
stępie demokratyzacji życia państwowego.
Działalność Sejmu może mieć duży wpływ
na kształtowanie odpowiedniej atmosfery
w kraju.

DELEGACJA ZWIĄZKU
KOMUNISTÓW

JUGOSŁAWII ZWIEDZA
WARSZAWĘ

dz.y Warszawą a Budapesztem.
Pierwszy samolot pasażerski do

Budapesztu przez Bukareszt, odle­
ci 22 bni. o godz. 8 .40 z lotniska

na Okęciu. f

W godzinach popołudniowych
członkowie delegacji Związku Ko­
munistów Jugosławii odbyli roz­
mowę z kierownikami wydziałów
KC PZPR.

POMOC PAŃSTWU

(Inf. wł.) — Pracownicy Komen-
■ dy Dzielnicowej Kraków — Zwie-

■ rzyniec postanowili zrzec się na

J rzecz państwa obligacji NPRSP na

J łączną sumę 7.630 zł.

J Funkcjonariusze KD MO Kra-
| ków Zwierzyniec — wzywają do

pójścia w swoje ślady pracowni­
ków pozostałych komend dzielni­
cowych MO w Krakowie.

*

Z obligacji wartości 730 zł zre­
zygnował także ob. Marian TOMA­
LA, rzemieślnik krakowski. Zwró­
cił się on równocześnie do wszy­
stkich rzemieślników z apelem o

przyjście w podobny sposób z po­
mocą państwu.

REHABILITACJA
DZIENNIKARZY

WARSZAWA (PAP). Komisja re­
habilitacyjna przy Stowarzyszeniu
Dziennikarzy Polskich, rozpatru­
jąc sprawy dziennikarzy, którzy
w minionym okresie w wyniku
krzywdzących zarzutów znaleźli

się poza zawodem dziennikarskim
— postanowiła ostatnio przywró­
cić prawa członkowskie SDP: red.

red. Mieczysławowi Dobrowolskie­
mu, Bohdanowi Gębarskicmu, Wa­
leremu Przyborowskiemu, Teofilo­
wi Sydze.

Poza tym Zarząd Oddziału War­
szawskiego SDP przywrócił prawa

członkowskie SDP red. red. Ro­
manowi Kwiatkowskiemu 1 Kazi­
mierzów L Kwiatkowskiemu.

WOJEWÓDZKA
KONFERENCJA

SPRAWOZDAWCZO —

WYBORCZA PZPR
W RZESZOWIE

RZESZÓW (PAP). 21 bm. rozpo­
częła się w Rzeszowie wojewódzka
konferencja sprawozdawczo-
wyborcza PZPR.

Na konferencję przybył I se­
kretarz KC PZPR Władysław Go­
mułka.

Referat sprawozdawczy wygło­
si! I sekretarz KW — Zenon Wró­
blewski.

WZNOWIENIE
KOMUNIKACJI LOTNICZEJ

WARSZAWA —

BUDAPESZT

WARSZAWA (PAP). Jak

muje dyrekcja PLL

Ir.for-

„Lot”, po

czasowej przerwie wznowiona zo­
stała komunikacja lotnicza mię-

DO WARSZAWY
PRZYBĘDZIE PREZES

NIEMIECKIEGO
CZERWONEGO
KRZYŻA W NRF

WARSZAWA (PAP). Jak się
wiadujeiny pod koniec bież, mie­
siąca przybędzie do -Warszawy
prezes Niemieckiego Czerwonego
Krzyża w NRF — dr Heinrich

Weltz oraz dr Kurt Wagner.
W czasie dwudniowego pobytu

goście z NRF przeprowadzą roz­
mowy z przedstawicielami Zarzą­
du Głównego PCK m. in. nt. łą­
czenia rodzin niemieckich.

PREZES
I WICEPREZES

CENTRALNEGO URZĘDU
WYDAWNICTW ODWOŁANI

ZE STANOWISKA

WARSZAWA (PAP). Przychyla­
jąc się do zgłoszonej
zes Rady Ministrów

stanowiska p.rezesa

Urzędu Wydawnictw
Graficznego i Księgarstwa ob. Jó­
zefa Zarembę, zaś ze stanowiska

wiceprezesa CUW ob. Wiktora Ku­
bara.

prośby pre-
olwolal ze

Centralnego
Przemysłu
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Spotkanie premiera Cyrankiewicza Z pobytu premiera Aehru w Nowym Jorli u spo Kir
z aktywem partyjnym Huty im. Lenina

r (Ciąg dalszy ze str. 1)
między premierem a pytają­
cym. Zebrani na sali-aktywi­
ści interesowali się wieloma
aktualnymi zagadnieniami po­
litycznymi i gospodarczymi,
które są obecnie opracowywa­
ne przez partię i rząd. Premier
ciekaw był, co ludzie sądzą o

takich, czy innych posunię­
ciach, co myślą, jakie zajmują
stanowisko. Pytań było kilka­
dziesiąt. Sięgały od spraw na­
szej polityki międzynarodowej,
poprzez cały kompleks zagad­
nień gospodarczych, aż do ści­
śle nowohuckich problemów.

Pytano o sposoby rozwiązy­
wania nabrzmiałego problemu
zatrudnienia, o zagadnienia
związane z wzajemnym sto­
sunkiem między państwem a

Kościołem, o niektóre aspekty
naszego handlu zagraniczne­
go, o sprawy ruchu młodzieżo­
wego. Interesowało zebranych
stanowisko rządu w sprawie
działalności rad robotniczych i
samodzielności przedsię­
biorstw. Z całym naciskiem

zebrani podkreślali koniecz­
ność zaprowadzenia należyte­
go ładu i porządku w knaju.
Zapytywali premiera wprost:
jakie kroki zamierza podjąć
rząd w kierunku powstrzyma­
nia anarchistycznych, chuli­
gańskich wystąpień, w rodzaju
awantur bydgoskich czy szcze­
cińskich. Premier wymienił
kilka przygotowywanych obe­
cnie posunięć, zmierzających
do zapewnienia porządku j ła­
du, podkreślając jednakże z

całym naciskiem, że konieczna
jest zdecydowana postawa kla­
sy robotniczej i narodu, konie­
czne jest wytworzenie atmo­
sfery poparcia dla Milicji Oby­
watelskiej i innych organów
porządkowych w kraju.

Pytań jest wiele. Czas jed­
nak nagli. Mija już czwarta

godzina od chwili rozpoczęcia
spotkania, a premier ohce je­
szcze być obecnym na odbywa­
jącej się równocześnie miej­
skiej konferencji partyjnej. A
zatem do jutra — do spotka­
nia z całą załcgą Kombinatu.

Premier wychodzi udając się
wprost na obrady konferen­
cji. Zebrany aktyw kontynuuje
naradę. Na porządku dzien­
nym — zagadnienia związane
z odnową życia partyjnego w

Kombinacie.

Zgromadzenie Ogólne NZ

rezpatruje skargę przeciwko Egiptowi
NOWY JORK (PAP). W dniu 21 bm. Zgromadzenie Ogól­

ne NZ kontynuowało rozpoczętą we wtorek debatę w związ­
ku ze skargą Wielkiej Brytanii i Francji ną złe traktowa­
nie przez rząd egipski obywateli brytyjskich i francuskich.

. W debacie zabrał na

pie głos delegat Syrii,
ponownie stwierdził, że

oficjalnych zaprzeczeń.
■wątpliwie istniało

mimo
nie-

. . porozu­
mienie pomiędzy Wielką Bry­
tanią. Francją i Izraelem w

sprawie dokonania agresji
przeciwko Egiptowi, Wspom­
niał on również, że sytuacja
na Cyprze jest bardzo niepo­
kojąca. Delegat Syrii zaprze­

czył twierdzeniom, jakoby
Syria miała dokonywać zaku­
pów broni, nie ma bowiem na

to ani środków ani też nie ży­
wi żadnych agresywnych za­
miarów.

Przedstawiciel USA Wads-
worth oświadczył, że według
informacji ambasady amery­
kańskiej w Kairze, wielu oby­
wateli w Egipcie, m. in naro­
dowości brytyjskiej i francu­
skiej podlega prześladowa­
niom i w poszczególnych
padkach deportacji oraz

raził protest przeciwko
rodzaju postępowaniu.

Z kolei delegat Izraela,
Abba Eban ponowił skargi na

prześladowania członków ami­
ny żydowskiej w Egipcie.

Przedstawiciel Jordanii mó­
wił o aktach okrucieństwa, po­
pełnianych przez wojska izra­
elskie na Półwyspie Synaj-
iskirn i w rejonie Gazy, oraz

oskarżał Izrael o niestosowanie
się do rezolucji Zgromadzenia 1

wstę- i Ogólnego w sprawie wycofa-
który nia woisk.

B. PIECZONKA
A. WOZNIAK

Pakty i bloki wojskowe

nie wzmacniają państw
lecz pogłębiają tylko nienawiść

(Oświadczenie premiera KntiiS w

Reaktywowano Polski Związek Bokserski

Po rehabilitacji —

R. Lisowski przewodniczącym PZB
Doniosły przebieg miało plenarne zebranie Sekcji Bokser­

skiej GKKF, w którym oprócz czołowych działaczy sporto­
wych wziął udział przewodniczący Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej Włodzimierz Rcczek.

rl

wy-
wy-
tego

Problem Cypru
(Inf- wł.) Zdaniem obserwa­

torów politycznych los proje­
ktu konstytucji dla Cypru
przedłożony w Izbie Gmin za­
leży w poważnej mierze od
wyniku rozmów, które zostaną
przeprowadzone na wyspach
Seychelles. Tam bowiem prze­
bywa na wygnaniu arcybis­
kup Makarios. Projekt konsty­
tucji, którego wytyczne przed­
stawił w Izbie Gmin — Len-
nox Boyd został odrzucony
przez rząd grecki. Chłodne
przyjęcie zgotowali mu rów­
nież przywódcy zarówno grec­
kiej jak i tureckiej ludności
Cypru.

Warto zaznaczyć, że referu­
jąc w Izbie Gmin projekt
Boyd podkreślił, iż rząd bry­
tyjski zawsze uznawał zasa­
dę samostanowienia narodów
i w związku z tym

„gotów będzie rozpatrywać
problem zastosowania tej zasady
do Cypru z chwilą, gdy pozwoli
na to sytuacja międzynarodowa
1 strategiczna”.
Oświadczenie to przyjęte zo­

stało bardzo chłodno przez
przywódców opozycji.

A jakie jest zdanie na ten
temat prasy brytyjskiej? Na­
leży stwierdzić, że na ogół oce­
nia ona pozytywnie projekt
konstytucji, lecz wyraża wąt­
pliwości co do tego, czy pro­
blem Cypru będzie mógł być
rozwiązany w najbliższej
przyszłości. Tak np.

„NEWS CHRON1CLE“
zaznacza:

„Ważne jest obecnie stworze­
nie na Cyprze atmosfery umożli­
wiającej przeprowadzenie wy­
borów i przyznanie autonomii.
Jest jednak mało szans, żeby at­
mosfera taka powstała w wa­
runkach reżimu wojskowego.
Cypr powinien mieć raczej gu­
bernatora cywilnego aniżeli woj­
skowego”.
Zdaniem

„DAILY HERALD*
„Projekt konstytucji ma

wprawdzie aspekty pozytywne,
lecz rząd popełnił gaffę czyniąc
aluzję do ewentualnego podziału
Cypru”.
Dziennik domaga się po­

nadto, aby arcybiskup Maka­
rios został możliwie jak naj­
szybciej zwolniony.

(OPRAĆ. L.P.)

NOWY JORK (PAP). Burmistrz Nowego Jorku, R. Wagner
wydał śniadanie na cześć premiera Indii, Nehru. Podczas
śniadania Nehru złożył krótkie oświadczenie, w którym wy­
powiedział się za tolerancją w rozpatrywaniu problemów
międzynarodowych, za wzajemnym zrozumieniem między na­
rodami. Nehru powiedział, że pogłoski o różnicy zdań mię­
dzy USA a Indiami sa przesadzone. Oczywiście — powie­
dział Nehru — istnieją różnice zdań, ale nie są one wielkie.

Przemówienie

premiera Nehru w ONZ

W gadzinach wieczornych
premier Nehru wygłosił prze­
mówienie w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, W wiel­
kiej sali obrad zgromadziło się
przeszło trzy tysiące osób.

Premiera Indii powitali:
przewodniczący XI sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, dele­
gat Syjamu Wan Waithayakon
i sekretarz generalny ONZ
Dag Hammarskjoeld.

Premier Nehru podkreślił,
że w ciągu 12 lat swego istnie­
nia Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych odgrywała donio­

Delegat ZSRR, Kuzniecow,
stwierdził w przemówieniu, że

skargi Wielkiej Brytanią Fran­
cji i Izraela miały na celu za­
maskowanie ataków przeciwko
Egiptowi i narodowi egipskie­
mu. Obecnie przeprowadza sie
nowy manewr oskarżając rząd
egipski o popełnianie aktów,
których agresorzy dopuszcza­
ją się sami — oświadczył Kuz­
niecow.

Po przemówieniu delegata
radzieckiego zarządzono przer­
wę w obradach.

Słynny hiszpański balet
cygański został założony
przez Eleonorę Marię w

1947 r. w Barcelonie. Balet
przebywający obecnie na

występach w Mediolanie,
cieszy się tu wielkim powo­
dzeniem.
Na zdjęciu widzimy Jayier
de la Vega (po prawej) i E-
leonorę Marię (na pierw­
szym planie) podczas wy­
stępu.

is®1 Fot. — CAF

KCSEDiKCKPCz
o sSosunkuch wobec Polski
BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, Komitet Centralny

Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Czechosłowacji opublikowały
wspólną deklaracje o rozmowach, które toczyły się między
delegacjami obu tych komitetów.

W deklaracji tej poruszono
także sprawę przyjaznego sto­
sunku obu partii do Polski i
narodu polskiego.

Obie partie witała z zado­
woleniem skuteczne wysiłki
Polskiej Zjednoczonej Partii i
Robotniczej, zmierzające do
zagwarantowania budowni­
ctwa socjalistycznego w Pol­
sce, i zapewniają, że w ramach
wzajemnej współpracy gotowe
sa wszechstronnie pomagać
narodowi polskiemu w usuwa-

niu piętrzących się na jego
drodze . trudności gospodar­
czych. Deklaracja podkreśla,
że w dziele utrzymania poko­
ju w Europie ogromne znacze­
nie ma niezłomne stanowisko
Niemieckiej Republiki Demo-

do j kratycznej wobec kwestii nie­
naruszalności zachodniej gra­
nicy polskiej na Odrze i Ny­
sie. Republika Czechosłowa­
cka — stwierdza deklaracja —

całkowicie popiera powyższe
stanowisko NRD.

Czy zmieni się kurs polityki zagranicznej?

Po ustąpieniu Hatojamy
(Inf. wł.) Tydzień temu Ha-

tojama zrezygnował ze stano­
wiska premiera Japonii oraz

ze stanowiska
czącego partii liberalno-de­
mokratycznej. Jak wiadomo
Hatojama liczy 72 lata i jest
częściowo sparaliżowany. I to

przewodni-

z Pnom Penh,donoszą
Kambodży San Jun wraz

rządem podał się do dy-

© Jak

premier
z całym
misji. Poprzednio rząd San Juna

otrzymał w parlamencie votum

nieufności, na skutek wykrycia
nadużyć finansowych ministra fi­
nansów 1 ministra handlu. Mini­
strowie ci — jak podaje agencja
United Press — wysłali w celach

spekulacyjnych kilka transportów
tekstyliów do południowego Wiet­
namu.

© W piątek rano na terenie za­
kładów chemicznych „Badische
Anilin” — und „Sodafabriken” w

Ludwigshafen wydarzyła się kata­
strofa, która spowodowała ofiary
w ludziach. Na skutek zerwania

się liny runął na przejeżdżający
pociąg dźwig, który zmiażdżył do­
szczętnie jeden z wagonów. 5 osób

poniosło śmierć na miejscu, a 20

jest rannych,
©Jak donoszą z Bangkoku, w

Syjamie została utworzona 1 zale­
galizowana nowa partia politycz­
na „Park IssaTa” (partia niezawi­
słości).

Jak podaje prasa, przywódca
partii Bongkassi
partia ta w

granicznej
zgodnie z

pokojowego
lityce neutralności. Będzie
walczyła o zniesienie antykomuni­
stycznych ustaw w kraju, o uzna­
nie ChRL 1 wycofanie się Syjamu
z paktu SEATO.

Nowa partia wypowiada się za

przyjęciem pomocy gospodarczej
od jakichkolwiek państw, jeśli po­
moc taka nie związana będzie z

jakimiś warunkami. Partia wystę­
puje przeciwko pomocy wojskowej
dla Syjamu.

są główne motywy jakie podał
sam do swego ustąpienia. Na

specjalnym posiedzeniu frak­
cji parlamentarnej partii rzą­
dzącej, w obu izbach parla­
mentu, nowym przewodniczą­
cym partii wybrano dotych­
czasowego ministra handlu i

przemysłu, Tanzana Iszibaszi,
większością 291 głosów wobec

150, wybrano go również pre­
mierem nowego rządu.

W związku z wybraniem
Iszibaszi na premiera obser­
watorzy polityczni w Tokio

rokują, że przyszły rząd zmie- i
ni kurs polityki zagranicznej :

Japonii nieco na lewo. W

swych przewidywaniach kie­
rują się oni tym, że nowy
premier Japonii wielokrotnie

wypowiadał się za jak naj­
szybszym uregulowaniem sto­
sunków z ZSRR i Chińską Re­
publiką Ludową. W okresie o-

kupacji amerykańskiej (tj. do
roku 1950), Iszibaszi ostro

krytykował politykę Stanów

Zjednoczonych wobec Japonii.
(mp)

Bundesrat

zatwlerdzlł uktedy
w sprawie Saary

oświadczył, że

sprawach polityki za-

będzie się opierała
pięcioma zasadami

wspóistnienia na po-
ona

BONN (PAP). Bundesrat (Iz­
ba Wyższa , parlamentu boń-
skiego — przedstawicielstwo
krajów) zatwierdził w piątek
jednomyślnie ustawy ratyfika­
cyjne do układów w sprawie
Saary. Obejmują one ustawę o

wcieleniu Zagłębia Saary do
NRF i cztery ustawy szczegó­
łowe dotyczące następujących
problemów: rozszerzenia mocy
obowiązującej konstytucji
NRF na Zagłębie Saary, po­
rozumienia między NRF, Fran­
cją j Luksemburgiem, w spra­
wie regulacji biegu Mozeli,
zmiany układu o europejskiej
wspólnocie węgla i stali, spo­
wodowanej wcieleniem Saary
do Niemiec oraz problemu ka­
nału bocznego Renu.

Po raz pierwszy w historii
Bundesratu posłowie podnieśli
się z miejsc dla podkreślenia
wagi powziętej decyzji, - —

¥ Konferencja

Sprawozdawczo-Wyborcza Krakowi
soSsosfecząsta oferowana

(Ciąg dalszy ze str. 1)
wiedzieć towarzyszom i wy­
jaśnić szereg wątpliwości.

M. in. tow. Cyrankiewicz
ustosunkował się do obszernie

dyskutowanej uprzednio kwe­
stii wyodrębnienia Komitetu

Miejskiego. Niemawtej
chwili ostatecznie sprecyzo­
wanego stanowiska w tej
sprawie kierownictwa partii.
Trzeba te sprawę jak najsze­
rzej przedyskutować i głębo­
ko zastanowić się, by w osta­
tecznym rachunku stworzyć
jakąś elastyczną formę tak,
by z jednei strony rozszerzyć
kompetencie Komitetu Miej­
skiego w zakresie wszystkich
soraw dotyczących miasta, z

nie pozwo-
utrzymać

klasy ró­
ża cały te-

W pierw-

• borów. Wobec tego, że prace
Komisji Skrutacyjnej prze­
ciągnęły się do późnych go­
dzin nocnych, wyniki wyborów
zostaną podane w dniu dzi­
siejszym.

(ja-zc)

PODPISANIE
POROZUMIENIA

O WSPÓŁPRACY
KULTURALNEJ

MIĘDZY DRW I BUŁGARIĄ
HANOI (PAP). W dniu 18

bm. w Hanoi podpisano poro­
zumienie w sprawie współpra­
cy kulturalnej miedzy Demo­
kratyczną Republika Wietna­
mu i Ludową Republiką Buł­
garii.

Porozumienie przewiduje
współpracę obu krajów w

dziedzinie nauki, oświaty, li­
teratury. radia i kinematogra­
fii.

słą rolę. W szczególności w

ciągu ostatniego roku wzrosło
znaczenie ONZ w polityce
międzynarodowej. .Wielką wa­
gę ma także fakt, że opinia
publiczna odgrywa coraz do­
nioślejsza role. Byliśmy świad­
kami tego, że nawet najwięk­
sze i najsilniejsze państwa nie

mogą postępować tak, jakby
chciały, jeśli opinia publiczna
uwąża. że postępują niesłusz­
nie. Wydarzenia w Egipcie i
na Węgrzech wykazały, że opi­
nią publiczna jest dostatecznie

silnym czynnikiem, aby prze­
ciwstawić się działaniu, które
uważa za niesłuszne.

Premier Nehru wezwał rzą­
dy i narody do tolerancji w

rozwiązywaniu problemów
międzynarodowych.

„Zimna wojna" — oświad­
czył Nehru — jest zaprzecze­
niem zasad Karty NZ. Pakty
i bloki wojskowe nie wzmac­
niają państw, lecz pogłębiają
tylko nienawiść, prowadzą do

wyścigu zbrojeń, utrudniają
rozwiązanie problemu rozbro­
jenia i komplikują sprawę u-

trzymania pokoju.
Premier Nehru omówił

szczegółowo problem redukcji
zbrojeń i zaznaczył, że stacjo­
nowanie wojsk jednych państw
na obszarze innych państw o-

raz utrzymywanie baz wojsko­
wych jednych państw na tery­
torium innych — jest rzeczą

nienormalną.
W zakończeniu premier Neh­

ru stwierdził, że dla poprawy
stosunków między narodami

szczególnie ważne znaczenie

miałyby następujące czynniki:
zapewnienie niezależności (
wszystkich krajów oraz redu­
kcja zbrojeń i zlikwidowanie
baz wojskowych na obcych te­
rytoriach.

W czasie rzeczowej dyskusji
omówiono wiele istotnych pro­
blemów dotyczących tej naj­
popularniejszej dziedziny spor­
towej.

Podjęto również szereg u-

ohwał, postanawiając w miej­
sce Sekcji Bokserskiej powo­
łać z powrotem Polski Zwią­
zek Bokserski. Tymczasowo
będzie pracował on w oparciu
o statut z 1948 r.

Ponadto podjęto uchwałę o

rehabilitacji, postanawiając
przywrócić do życia sportowe­
go jednych z najbardzei za­
służonych działaczy: Romana
Lisowskiego, Stanisława Cen-

drowskiego i Stanisława Szota.
Następnie wybrano nowe

władze. Ną przewodniczącego
Polskiego Związku Bokser­
skiego powołano R. Lisowskie­
go. Kapitanem związkowym
został Stanisław Cendrowski.

Jedna

zamiast dwóch

imprez
Projekt kalendarza lekkoatletycz­

nego na rok przyszły przewidywał
dwa terminy na zawody w hall:

mistrzostwa Polski (26—27 stycz­
nia) 1 międzynarodowy mitting
lekkoatletyczny (9—10 lutego).
Obecnie jednak, w celu dania za­
wodnikom możliwości odpoczyn­
ku po i tak b. długim sezonie, kie­
rownictwo sekcji zamierza zor­
ganizować tylko jedną Imprezę.
Prawdopodobnie będą to mistrzos­
twa Polski w obsadzie międzyna­
rodowej. Termin Imprezy nie zo­
stał jeszcze ustalony.

Czy zrzeszenia sportowe Zw. Zaw.
utworzą wspólną federację?

Tematem narady przewodniczą- warszawskiej nairadzće przewodni-
cych Zarządów Głównych Związ­
ków Zawodowych, która odbyła
się 21 bm. w Warszawie była nowa

organizacja kultury fizycznej I

sportu w związkach zawodowych.
W procesie pfzemian struktural­

nych sportu polskiego w 1950 ro­
ku powołano do życia .9 zrzeszeń

związkowych, z których siedem
i działa jeszcze w tej chwili.

Działacze związkowi chcą przed­
stawić gotowy projekt struktury
organizacyjnej sportu związkowe­
go na zbliżającej się ogólnopols­
kiej naradzie sportowej, która ma

się odbyć w styczniu. Ale projektu
tego wciąż Jeszcze nie ma, 1 na

Zwycięzcy

Gllspilskiego Konkarss

Sportowego

drugiej zaś strony
lić zasklepić się,
odpowiedzialność
botniczej Krakowa
ren województwa,
szym rzędzie trzeba kierować
sie interesem partii, a nie
schematami.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia tow. Cyrankiewicz
odpowiadając na pytania po­
ruszył szereg zagadnień, zwią­
zanych z sytuacją polityczną
i gospodarcza w obecnym o-

kresie.
Po wystąpieniu tow. Cyran­

kiewicza przystąpiono do wy-

Reforma Centralnego
Zarządu Teatrów

Maksymalna samodzielność 1
swoboda artystyczna — pod ta­
kim hasłem przebiega reorganiza­
cja pracy teatrów. Olbrzymi
„kombinat przemysłowy” kiero­
wany przez CZT ulega stopnio­
wej likwidacji. Ale decentraliza­
cja 1 oddanie teatrów pod opiekę
rad narodowych nie może nastą­
pić mechanicznie. Proces ten bę­
dzie odbywał się stopniowo z u-

względnieniem możliwości rady
narodowej danego województwa
i zgodnie z postulatami teatral­
nych zespołów. I dopiero prakty­
ka stafiie się egzaminem skutecz­
ności ustaw.

Poważnym krokiem na drodze

decentralizacji jest zarządzenie
ministra kultury 1 sztuki, które

wejdzie w życie z dniem 1 sty­
cznia 1957 r. Daje ono szerokie

uprawnienia ekonomiczne, finan­
sowe 1 inwestycyjne teatrom.

Zerwanie z ograniczeniem w

wypłatach za dodatkowe spekta­
kle 1 popoludniówkl likwiduje pa­
radoksalną sytuację, która często
powodowała przedwczesne zdjęcie
z afisza sztuki, cieszącej się po­
wodzeniem publiczności 1 nie do­
puszczała do „wygrania” jej
końca.

Kwestią nie uregulowaną przez
zarządzenie a palącą jest załat­
wienie sprawy funduszu zakłado­
wego teatrów. Dotychczas wszyst­
kie nadwyżki osiągnięte przez
teatr (jeszcze jeden absurd!) od­
pływały do wspólnej puli 1 nie

stawały się zdobyczą zespołu.
A dalsze perspektywy

Centralnego Zarządu
Dyskutuje się obecnie

przekształcenia CZT w

departamentów Ministerstwa Kul­
tury 1 Sztuki. Nowoutworzona

placówka zajmie się m. in. spra­
wą polskiego repertuaru współ­
czesnego. Projektowana jest ścisła

współpraca z gronem krytyków 1

dramaturgów, dla których prze­
widuje się także specjalne sty­
pendia twórcze. Popularyzacja
sztuk współczesnych pisarzy ob­
cych 1 wydawanie bibliotek! tek­
stów teatralnych jest już dziś po­
ważną gałęzią pracy CZT. Obok

systematycznej dokumentacji tea­
tralnej planuje się też wydawanie
rocznika teatralnego — kroniki,
która stałaby się materiałem do
historii współczesnego teatru pol­
skiego. ć („Trybuna.Ludu"). _

do

istnienia
Teatrów?

projekt
jeden z

Jak będzie wyglądała karto do głosowania?

Rada Państwa ustaliła
wzory karty do glosowania

oraz protokoły komisji wyborczych
WARSZAWA (PAP). W Monitorze Polskim ukazała się

uchwała Rady Państwa ustalająca wzory karty do głoso­
wania, protokołów komisji wyborczych i zaświadczeń o wy­
borze posłów.
Jak wynika z uchwały karta

do głosowania w okręgu, w

którym zgłoszono jedna listę
kandydatów wyglądać będzie
następująco:

U góry wydrukowany bę­
dzie numer okręgu wybor­

czego i nazwa jego siedziby.
Nieco poniżej, pod napisem
„Karta do głosowania w wy­
borach do Sejmu PRL w

dniu 20 stycznia 1957 r."
umieszczona będzie nazwa

listy. Jeszcze niżej jedno
pod drugim wydrukowane
będą imiona i nazwiska kan­
dydatów w kolejności w ja­
kiej zostały wpisane na li­
stę. U dołu karty, po pra­
wej stronie, znajdować się
będzie pieczęć okręgowej
komisji wyborczej.
Uchwała ustala też wzór

karty do głosowania w okrę­
gach. w których zarejestrowa­
no więcej niż jedna listę
kandydatów; jak wiadomo
bowiem w myśl ordynacji
wyborczej dopuszczalne jest
zgłoszenie wielu list. Ponie­
waż jednak stronnictwa poli­
tyczne i organizacje masowe,
którym w myśl ordynacji
przysługuje prawo zgłaszania
list, wchodzą w skład Fron-

tu Jedności Narodu i idą do

wyborów ze wspólna listą —

w praktyce drugi wzór karty
zapewne nie będzie miał za­
stosowania.

, ■

W 1956 roku odbył się Filmowy
Konkurs Olimpijski organizowany
przez PKOl i Departament Pro­
pagandy GKKF. W związku z

dużym zainteresowaniem konkur­
sem 1 jego dorobkiem, Departa­
ment Propagandy postanowił fil­
mowe konkursy sportowe organi­
zować corocznie. Za przeprowa­
dzony już konkurs nagrody PKOl

otrzymali:
Dwie nagrody po 5.000 zł. (pierw­

szej nie przyznano). AKF „War­
szawa” (Rokicki, Suszko) SRD

(dźwięk — Tomaszewska) za film

pt. „Na stadionie” oraz sekcja
filmowa PTTK Warszawa (Musiał,
Jankowski, Jankowska i Jung) za

film pt. „Spotkanie czerwcowe”

(film niemy).
Trzy nagrody po 3 tysiące zło­

tych przyznano: zespołowi AKF

przy Wojewódzkim Domu Kultu­
ry Katowice (dźwięk-Dys) za film

pt. „Sport 1 wczasy”, AKF Wo­
jewódzki Dom Kultury Kraków

(realizacja Plndelski) za film pt.
„Niewidomi sportowcy” oraz AKF

„Kamera” (Buczek, Gottwald 1

Kuczborski) za niemy film pt.
"„Jazda konna”.

czących Zarządów Głównych
Związków Zawodowych nie zdoła­
no uzgodnić ostatecznego poglądu
w tej sprawie. Główne spory to­
czyły się na temat, czy ma pow­
stać jedna Federacja Sportu
Związkowego, która kontynuowa­
łaby działalność związku robotni­
czych towarzystw sportowych, czy
też branżowe związki zawodowe

mają utworzyć swoje federacje.
Wszyscy jednak zgodzili się, że

podstawowymi komórkami sportu
związkowego będą koła 1 kluby
sportowe w zależności od specyfiki
terenu — środowiskowe
nowe.

Po kilkugodzinnych
postanowiono powołać
która szczegółowo
wszystkie wnioski I opracuje ra­
mowy program federacji sportu
związkowego. W dniu 31 grudnia
rozpoczną swoją likwidację rady
okręgowe zrzeszeń sportowych
zamykając swą działalność rzeczo­
wą i finansową, natomiast rady
główne rozpoczną likwidacje z

dniem 31 marca.

lub tere-

naradach

komisję,
przepracują

W Katowicach i Krynicy
odbędą się

turnieje hokejowe
Wbi „iv wszelkim groź­

bom, obydwa turnieje ho­
kejowe tak świąteczny w

Katowicach jak również
noworoczny w Krynicy doj­
dą do skutku.

W Katowicach śląscy sym­
patycy hokeja zobaczą
zmagania naszej reprezen­
tacji z II reprezentacją
ZSRR ©raz czechosłowacką
drużyną Dynamo Pardubi­
ce.

Krynica także zobaczy
hokej w międzynarodowym
wydaniu. Tamtejszy I ligo­
wy zespół KTH grać bę­
dzie w noworocznym tur­
nieju z reprezentacją Jugo­
sławii oraz silną drużyną
austriacką EKE Wiedeń.

W drugiej fazie kampanii wyborczej
(Ciąg dalszy ze str. 1)

czym kandyduje reprezentant
postępowych katolików A. Gła­
dysz.

W ostatnich dniach odbywa­
ją się spotkania z kandydata­
mi na posłów. Stają przed swy­
mi wyborcami ci, którym spo­
łeczeństwo ma wiele do powie­
dzenia, od których wyborcy ma­
ją prawo domagać się przed­
stawienia programu, jaki będą
reprezentowali i realizowali w

Sejmie. Jest to więc okres po­
pularyzacji kandydatów.

Jakkolwiek termin ten za­
traca obecnie znaczenie sprzed
czterech lat, to jednak do cze­
goś zobowiązuje, zobowiązuje
obustronnie. Wyborcy, zanim
oddadzą swoje głosy, chcą
przekonać się, czy kandydat
odpowiada, ich wymogom i dą-

Ciekawostki wyborcze
W woj. krakowskim kandyduje do Sejmu 63 działaczy spo­

łecznych i politycznych. Najmłodszy z nich jest student B.
Tejkowski, najstarszy — dr B. Drobner. Najwięcej, bo 38
kandydatów jest w tzw. wieku średnim, tj. od 41—60 lat, po­
tem 19 w wieku od 26—40 lat. Trzech posiada więcej, niż 60
lat (tir B. Drobner, St. Żarek, T. Karkowski).

*

Meldunki z obwodowych ko­
misji wyborczych w Krako­
wie pozwalają ustalić ilość
wyborców, którzy sprawdzili,
czy ich nazwiska figurują na

listach wyborczych. Dopiero
20.994, tj. 6,5 proc, wyborców
Krakowa dopełniło tego obo­
wiązku. Najwięcej, bo 70 proc,
uprawnionych do głosowania
odwiedziło lokal komisji wy­
borczej nr 57, 66 proc, mie­
szkańców. którzy będą odda­
wali głosy w obwodzie nr 10.
Niektóre lokale komisji (np.
w dzielnicy Podgórze i Nowej
Hucie) świecą nadal pustka­
mi.

Pobieżne obliczenia wykazu­
ją, źe w woj. krakowskim do
czwartku włącznie sprawdzi­
ło listy wyborcze przeszło 110
tysięcy osób.

Tylko 8 kandydatów może
się poszczycić pewnym „sta­
żem" pracy w Sejmie. Z tego
J. Cyrankiewicz, B. Drobner,
St. Żarek, L. Motyka, St. Cieś­
lak, J. Łabuz, J. Eeś byli po­
słami jeszcze w Sejmie Usta­
wodawczym, a dr Bolesław
Drobner pasłem do Krajowej
Rady Narodowej.

Na listach kandydatów naj­
liczniejszą grupę tworzą dzia­
łacze społeczni — jest ich 14.
Jeśli chodzi o zawody, mamy
7 inżynierów, techników i me­
chaników, 6 nauczycieli szkół

podstawowych i średnich, 5
lekarzy, 4 inżynierów-rclni-
ków, 3 finansistów, 3 litera­
tów, 2 inżynierów-leśników i
2 publicystów. 32 spośród kan­
dydatów posiada wyższe wy­
kształcenie, a 18 średnie. Kan­
dydują m. in. trzej robotnicy
zatrudnieni przy produkcji o-

raz 10 chjopów.- (Łkr> -

żeniom, czy reprezentuje takie
walory, 'które predestynują go
da reprezentowania woli naro­
du. Nie są to wymyślone wy­
magania. W każdym środowi­
sku, bez względu na jego spe­
cyfikę, wyborcy „postawią” na

działaczy z prawdziwego zda­
rzenia, na ludzi z charakterem,
bojowników i patriotów, dla
których słowa „demokracja so­
cjalistyczna" nie są frazesem.

W spotkaniach z kandydata­
mi padają postulaty wyborców.
Jest w nich niemiło ważnych,
ale o partykularnym wymia­
rze żądań: lokalne, gospodar­
cze, kulturalne, organizacyjne
kwestie. Trudno się dziwić;
tyle jest piekących, niezała-
twionych spraw.

Trzeba sobie jednak od razu

powiedzieć, że niezupełnie o

to chodzi. Nie do tego sprowa­
dzać się będzie rola posła w

przyszłym Sejmie. Owe lokalne
problemy ustąpić muszą miej­
sca. zagadnieniom o zasięgu co

najmniej wojewódzkim, a

przede wszystkim ogólnokrajo­
wym. Sprawy szkoły, odcinka
drogi wsi czy miasteczka bę­
dą podmiotem dyskusji wobec

zapowiadanych na najbliższe
miesiące wyborów do wszyst­
kich szczebli rad narodowych
(co nie oznacza, aby posła na

Sejm miały te szczególne bo­
lączki terenu nie obchodzić).

Zgodzi się chyba każdy z

tym. że przyszły poseł — po-
wiedzmy tow. Jerzy Olszew­
ski, dyrektor Zakładów Che­
micznych w Dworach — nie
może reprezentować na forum
Sejmu przede wszystkim, wy­
łącznie swego zakładu. Jego
rolą będzie zabierać głos, pra­
cować w komisji i reprezento­
wać interesy całej chemii pol­
skiej.

Podobnie zresztą ob. Tadeu-
szowi Zborcchowi, rolnikowi z

(Branic nie może sprawa jego
wsi, czy nawet powiatu prze­
słaniać problematyki rolnej ca­
łego kraju. Nie może tow. Ka­
zimierz Koziołek, robotnik z

Żywca i stamtąd kandydujący
na posła, nie dostrzegać np.

potrzeb proporcjonalnego roz­
mieszczenia sił wytwórczych w

całym kraju. Inaczej bowiem
przyszły Sejm stałby się tym,
czym był1. poprzedni: posłowie
petentami, a sesje sejmowe
książką zażaleń...

Jak bowiem w takiej sy­
tuacji byłoby możliwe zabez,
pieczenie skuteczności w reali­
zowaniu kompetencji ustawo*
dawczych Sejmu? Jak można
by przedsięwziąć np. rewizję
dotychczasowych uprawnień u-

stawodawczych Rady Państwa,
czy zabezpieczyć kontro’ę pro-
porcji przy rozdziale dochodu
narodowego?

O tym wszystkim mówić po­
winni na spotkaniach wyborcy
i kandydaci na posłów, bo
idzie o odnowę Polski Ludo­
wej.

Powstałe pytanie: czy człon­
kowie partii powinni popula­
ryzować wszystkich kandyda­
tów na posłów?

Odpowiedź może być tylko
jedna: tak! Członek partii, jak­
kolwiek jest przede wszystkim
kandydatem partii, jest równo­
cześnie kandydatem narodu. —*

Każdy ludowiec czy demokra­
ta, jakkolwiek wysunięty przez
swoje stronnictwo, mieści s’ę
w przyjęte) przez partię p'at.
formie wyborczej Frontu Jed­
ności Narodu. A to nakłada na

nas obowiązki przedwyborcze.
Jeśli nasi kandydaci sa. wy­
kładnia najlepszych d-ż^ń spo­
łeczeństwa, daż^ńi.. któ-ym sno-

łeczeństwo po'skie dało wyraz
popierając % entuzjazmem
VIII Plenum partii, stworzyć
musimy warunki ffa popula­
ryzacji każdej przyjętej kan­
dydatury poselskiej. I to. jest
druga faza kampanii wybor­
czej.

(Pisżąc tych kilka uwag o

pierwszoplanowej dla wszyst­
kich sprawie — o wyborach
do Sejmu. zwracamy -:e do
Czytelników „GAZETY” o

nadsyłanie uwag dotyezaay-h
przebiegu spotkań z kandyda­
tami- na pośłów, uwag o roli

posłów w przyszłym Sejmie i

spełnianiu przez nich obowiąz­
ków wobec wyborców).
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Jedynym stałym teatrem a-

matorskim w Polsce jest
„Fredreum” w Przemyślu. To
stowarzyszenie kulturalne pro­
wadzone od 1907 roku przez
Adama Wysockiego dało już
kilka tysięcy przedstawień.
Tylko od roku 1944 na scenie
„Fredreum" wystawiono oko­
ło 50 premier. Każda sztuka
była grana 15—20 razy. Ze­
spół grał m. in. „Moralność
Pani Dulskiej”, „Grube Ryby’’
szereg komedii Fredry i zna­
nych operetek. Obecnie towa­
rzystwo liczy ISO członków, w

tym około 60 grających w ze­
spole. Rekrutują się oni z

różnych środowisk i zawodów.
„Fredreum” jest samowystar­
czalne i nie korzysta z

nych dotacji pieniężnych,
najbliższym czasie zespół
stawi sztuki Rldleya i
Merivale’a pt. „Ewpress
nocny 133” i „Ostatnią wolę"
Fredry.

CAF — fot. Mottl.

Z KOMISJI KOORDYNACJI
DZIAŁALNOŚCI

KULTURALNO-
OŚWIATOWEJ

W Warszawie odbyło się pierw­
sze posiedzenie utworzonej nie­
dawno komisji koordynacji dzia­
łalności kulturalno-oświatowej.

W toku dyskusji ustalono, Iż

głównym zadaniem komisji jest
^pracowanie systemu działalności
kult.-oświatowej w kraju. W tym
celu komisja będzie pozostawała
w ścisłym kontakcie z istniejącymi
organizacjami oświatowymi i kul­
tu radnymi oraz z zainteresowany­
mi resortami. W zakres prac ko­
misji wejdą również sprawy doty­
czące powoływania do życia no­
wych lub wznawiania dawniej Ist­
niejących organizacji społecznych
o charakterze kulturalno-oświato­
wym.

Gdy w spisie wyborców
brak nazwiska

W kiKku
wierszach
BOCHEŃSKA ŻUPA
SOLNA ZOSTANIE

ODMŁODZONA

80 tysięcy ton soli rocz­
nie dostarczą kopalnia soli
w Bochni na potrzeby bez­
pośredniej konsumpcji oraz

przemysłu. Jedną z naj­
starszych w Polsce obok
Wieliczki Żupa Solna w

Bochni jest eksploatowana
od 700 lat. Ponieważ obec­
ne pokłady starczyłyby je­
dynie na kilka lat, prowa­
dzi się obecnie roboty po­
szukiwawcze, aby przedłu­
żyć żywot kopalni. Dają o-

ne rezultaty; w Kolanowie
obok Bochni dowlercono
się pokładów soli j niedłu­
go podejmie się tam roboty
dla udostępnienia eksploa­
tacji tamtejszych złóż. Pro­
wadzi sie również poszu­
kiwania na poziomie 12-

tym samej kopalni, (ks)

★

ćJnaczej władza

W lokalach obwodowych ko­
misji wyborczych można już
od) kilku dni sprawdzać spisy
wyborców. W spisach tych zna.

leźć się musi każdy uprawnio­
ny do głosowania mieszkaniec
danego obwodu. Chodzi tu za­
równo o mieszkańców zamel.
dowanych w obwodzie na stały
pobyt, jak i na pobyt czasowy,
jeśli okres zameldowania na

pobyt czasowy obejmuje rów­
nież dzień wyborów. Nie bę­
dzie natomiast w spisie na­
zwisk tych stałych mieszkań-

W drażliwej sprawie
łl/iele miejsca w umy-
yy słach, sercach i ożywio­

nych dyskusjach toczo­
nych wśród naszego nauczy­
cielstwa i zainteresowanego
problemami szkoły społeczeń­
stwa zajmują zagadnienia o-

ceny minionego okresu pracy
wychowawców. Spośród wie­
lu związanych z taką oceną,
skomplikowanych i trudnych
problemów na jedno z głów­
nych miejsc wybija się spra­
wa określania niektórych nau­
czycieli jako „nadgorliwców",
jako „stalinowców". W kon­
sekwencji takiej właśnie oce­
ny niektórzy ludzie stają pod
pręgierzem opinii jako ci, któ­
rzy skompromitowawszy się
powinni teraz odejść...

Przyczyny tego zjawiska
mogą być oczywiście różne.
Nie potrzeba zbytnio wysilać
pamięci, aby przypomnieć so­
bie sytuację nauczyciela „ob­
staw.onego" nie tylko pisem­
nymi czy ustnymi instrukcja­
mi swych władz, zagrzebane­
go wśród zarządzeń i poleec-ń
odnośnie do spraw dotyczą­
cych pracy w szkole i środo­
wisku. lecz także instruowa­
nego i delegowanego do naj­
różniejszych prac przez czyn-
n ki miejscowe. Być może, n:e

od rzeczy będzie przypomnieć
i takie nawet sytuacje, w któ­
rych nauczyciel występował
jako spisowy inwentarza czy
poborca podatku... Jakże czę­
sto i ostro krytykowano obju­
czonego zajęciami człowieka
za to, że nie potrafił założyć
spółdzielni produkcyjnej czy
koła ZMP...

Poważniejsze sprawy, w

których należy szukać genezy
wielu wystąpień przeciw tzw.
„stalinowcom” - nauczycielom,
to praca nauczycielstwa nad
ześv. iecczeniem szkoły czy bu­
dową spółdzielczości produk­
cyjnej.

Partia nasza przeprowa­
dzając dzieło odnowy usu­
wa krzywdy, prostuje błęd­
ne drogi, potępia metody,
którymi chciano w wielu
wypadkach w okresie stali­
nizmu zastąpić rzeczowy ar­
gument. Nie może to jednak
w żadnym wypadku oceny
nauczycieli oznaczać, że
wolno i można krzywdzić
ludzi, którzy wykonując po­
lecenia i pracując dła okre­
ślonego wówczas modelu so­
cjalizmu w szkole i środowi­
sku, wkładali w tę pracę’ w

większości wypadków wiele
zaangażowania osobistego i
czasu.

Jakie jednak bywają nie­
kiedy sytuacje?_

Okręgowy
wraz

WRN

kłady
lami:

Na
w Wiśniczu Nowym usunięto
kierownika szkoły, tow. Kna­
pika. Powodem była postawa
tego energicznego nauczyciela,
byłego majora Wojsk Pol­
skich wobec tzw. rzeczywisto­
ści.

W pierwszym (czy aby w

pełni rewolucyjnym?) zrywie
zorganizowano w Bochni wiec
(czy może wiece), na którym
usunięto ze stanowisk trzech
kierowników szkół. Najgłów­
niejszym bodajże zarzutem

było to. że przeprowadzali o-

ni laicyzacje szkół. Jako przy­
kład tego rodzaju winy i kary
wymieniają towarzysze z ZO
ZZNP i Wydziału Oświaty
kierownika szkoły Nr 1 w Bo­
chni Raganowicza.

Na zebraniu ludności wTar-
nowie-Swierczkowie usunięto
ze szkoły od 25 lat pracujące­
go tam nauczyciela- ob. Cier-
picha. Powód: księdzu nau­
czającemu religii odebrano
prawo nauczania. Bezpośred­
nim wykonawcą polecenia był

Zarząd ZZNP
z Wydziałem Oświaty
podają takie oto przy-
„sądu“ nad nauczycie-

zebraniu czy też wiecu

oczywiście kierownik szkoły...
Przykłady są właśnie takie,

ale nie znaczy to, że nie moż-

naby tu przedstawić innych,
w których motorem chęci „o-
degrania się" na nauczycielu
będzie jego praca nad budową
spółdzielczości produkcyjnej
lub jeszcze co innego.

Jednak — zadajmy pyta­
nie — któż pada ofiarą są­
du? Czy adresat ataków,
jeżeli nawet są one uzasad­
nione, jest w podanych
przypadkach właściwy?
Jedną z ujemnych cech pra­

cy nauczycielskiej w minio­
nym okresie było sprowadza­
nie wychowawcy w dużym
stopniu do roli automatu,
działającego tak, jak przewi­
dywała instrukcja. Mała sa­
modzielność nauczyciela, nie­
wielki wpływ (mimo dyskusji
na ten temat) na opracowanie
programów nauczania, bardzo
często doraźne polecenia władz
zawodowych czy społeczno-
politycznych, za których wy­
konanie był dyscyplinarnie
czy partyjnie odpowiedzialny
— oto momenty, które mu-

siały rzutować na jego pracę
i w szkole i środowisku. Tak,
jak nie potępiamy idei spół­
dzielczości produkcyjnej, ale
przeciwnie — twierdzimy na­
dal, że jest ona wyższą formą
gospodarowania; tak. jak
twierdzimy nadal, że sprawa
religii jest sprawą prywatna
i nie można dzieciom ludzi
niewierzących narzucać jej
nauki i praktyk — tak też za

postawę w tych kwestiach, je­
żeli nie cechowały jej nadu­
życia czy złośliwość, nie mo­
żemy nikogo winić, a tym
bardziej karać!

Gorączka jest złym doradcą.
Nie można n:ą leczyć. Jeżeli
są zarzuty w stosunku do lu­
dzi. należy głęboko zbadać słu­
szność tych zarzutów. Trzeba
wysłuchać j dobrze rozważyć,
żeby osą“dzić.

z. Ćwik

ców, którzy tymczasowo wy­
meldowali się na dłużej niż do
19 stycznia (np. studenci, któ­
rzy wymeldowali się na okres
nauki, czy ludzie przebywają­
cy dłuższy okres w delegacji
służbowej). Każdy wyborca
mcże być bowiem umieszczony
tylko w jednym spisie wybor­
ców.

A jak postąpić, jeśli nazwi­
ska, które w myśl tych zasad
powinno być umieszczone w

spisie, nie ma w wyłożonych
w lokalu komisji wyborczej
spisach?

W porze sprawdzania spi­
sów w lokalu komisji znajdu­
ją się urzędujący członkowie

komisji. Im właśnie należy
składać reklamacje. Może je
składać zarówno esoba, które-

rej reklamacja dotyczy, jak i

każdy kto zauważy braki w

spisie. Reklamacja może być
pisemna — należy wtedy okre­
ślić na czym polega niedokład­
ność spisu, podać imię, nazwi­
sko i adres osoby, której rekla.

macja dotyczy, oraz osoby re­
klamującej, opatrzyć to pismo,
datą i wręczyć urzędującemu
członkowi komisji. Można rów.

nież ustnie przekazać swe uwa.

gi członkowi komisji, który
sam sporządzi protokół, podpi­
sując go wraz z reklamującym.

Każda reklamacja (warto
pcdkreś’ić, że reklamacje wol­
ne są od wszelkich cplat) musi

być wpisana do specjalnie pro.

wodzonego przez obwodowe

komisje wyborcze rejestru re­
klamacji i niezwłocznie prze­
słana przez komis, ę wyborczą

Fum rady narodowej,
które sporządzało sp sy wy­
borców. Reklamacja musi być

'

rozpatrzeni w ciągu trzech dni
1 — w wyniku tego bądź zesta-

nie uzupełniony spis wybor­
ców, bądź też — jeśli są istot-

ne powody prawne, dla któ­
rych nazwiska nie ma na li­
ście — trzeba zawiadomić re­
klamującego dlaczego jego re­
klamacja nie została uwzględ-

i‘nioną.
Od decyzji prezydium rady

narodowej można wnieść skar.

gę do sądu powiatowego, który
rozpatrzy sprawę w ciągu
trzech dni. Sąd także obową-
zany jest zawiadomić o swym
orzeczeniu osobę, która wnio­
sła skargę, (s)

DUŻE
ZAINTERESOWANIE

ZA GRANICĄ
KONKURSEM

IM. WIENIAWSKIEGO

(PAP). Sekretariat III

M.ędzynarodowego Kon­
kursu im. Henryka Wienia­
wskiego, który jak wiadomo
odbędzie się w grudniu
1957 roku w Poznaniu, pro­
wadzi szeroką koresponden­
cję z młodymi skrzypkami
wielu krajów, informując

ich o warunkach konkur­
su i jego stronie organiza­
cyjnej. Zainteresowanie
Konkursem jest bardzo
duże, zwłaszcza we Wło­
szech, Francji, Związku Ra­
dzieckim, Belgii i Anglii.
Nie brak także listów z za­
pytaniami, które otrzymał
sekretariat Konkursu z Tur­
cji, Argentyny i Afryki
południowej. Po nowym
roku spodziewane są już
konkretne zgłoszenia ucze­
stników Konkursu.

III Międzynarodowy Kon­
kurs im. Henryka Wiśnia-
wskiego różni się od po­
przednich tym, że obok
konkursu skrzypcowego, o-

bejmuje także kompozytor­
ski, który został rozstrzyg­
nięty w czerwcu br. oraz

konkurs lutniczy. Ten o-

statni ogłoszony zostanie
w niedługim czasie w po­
rozumieniu ze Stowarzysze­
niem Lutników Polskich, a

rozstrzygnięty w dniach od
1 do 15 listopada również
w Poznaniu. Nagrodzone
instrumenty wystawione

zostaną w muzeum poznań­
skim.

Jadę tramwajem. Obok ktoś
mówi:

— W Bydgoszczy tei zaczęło
się od pijanego awanturnika
przed kinem, od interwencji
Milicji, a później wybijania
Szyb w oknach itd.

Mowa o wypadkach szcze­
cińskich i echu, jakie wywoła­
ły one w kraju.

Zadziwiający jest mecha­
nizm tej chuligańsko-awan-
turniczej prowokacji wstrzą­
sającej od czasu do czasu

porządkiem w naszym kra­
ju. Zaczyna się od awantur­
nika, od interwencji Milicji
i próby przywrócenia po­
rządku, a kończy wydarze­
niami, które w sposób niebez­
pieczny mają zakłócić bieg
naszych spraw. Niestety, nie
tylko Szczecin czy Bydgoszcz
były świadkami ekscesów
chuligańskich w ostatnich
czasach. Próby naruszenia
porządku ponawiają się. Jest
w tym i udział chuliganów,
i rola prowokatorów łamią­
cych dyscyplinę społeczną i

publiczną. Weźmy Tarnów.
...11 bm. w kawiarni „Popu­

larna” wszczęło awanturę
dwóch pijanych osobników.
Zaalarmowana obsługa wez­
wała Milicję. Dwóch milicjan­
tów nie mogło sobie dać rady
z awanturnikami, których ko­
ledzy „po wódce” wzięii w ob­
ronę. Wezwano więcej mili­
cjantów. Zajście przeniosło się
przed budynek, na ulicę. Rósł
tłum. W pewnej chwili ilość
zgromadzonych dosięgła trzy­
stu osób. Biernie przypatry­
wano się usiłowaniom Milicji
starającej się odprowadzić pi­
jaków do komisariatu.

Nie próżnowali tylko bie­
siadujący w restauracji jego­
moście. W „obronie” zatrzyma­
nych jęli oni podburzać tłum.
Rozległy się głosy: „Nie damy
zatrzymać niewinnych ludzi, a

jeśli aresztuje się ich, to od-
b!jemy zatrzymanych". Znale­
źli się zapalczywi domagający
się marszu na Komendę Mia­
sta MO. I oto tłum podzielił
się. Jedni domagali się potę­
pienia awanturników i popar­
cia interweniującej Milicji, in­
ni... Zajście zakończyło ener­
giczne wystąpienie grupy ro­
botników, którzy dopomogli
Milicji rozproszyć awanturni­
ków i opanować sytuację.

czne jako przyzwolenie dla
swej rozbestwionej działalno­
ści. Dla niektórych wielkie o-

siągnięcia narodu w dniach
historycznego Plenum stały się
Sprzyjającą okazją i wezwa­
niem do anarchii podważania
autorytetu władzy. Mętna pia­
na płynącą obok szlachetnego
nurtu nie daje za wygraną.
Atakuje. Kogo? Bezpośrednim
przedstawicielem władzy i-po­
rządku w społeczeństwie, tym,
który reaguje w takich wypad­
kach z tytułu swego obowiązku
zawodowego i służbowego, jest
milicjant. Przeciwko niemu o-

braca się ostrze chuligańsko-
awanturniczej działalności.

Sprawa autorytetu Milicji,
autorytetu stróża porządku
publicznego, wspomożenia go
w odpowiedzialnej pracy, to

nie tylko rzecz samej Mili­
cji, samego organu władzy
porządkowej w społeczeń­
stwie. Prawda, że tylko sa­
ma Milicja może sobie wy­
walczyć autorytet i nikt jej
W tym nie zastąpi. Ale o

skuteczności działania orga­
nów MO, a więc i o autory­
tecie milicjanta decyduje po­
moc społeczeństwa, więź z

nim i współpraca. Jak oby­
watel będzie chroniony przed
ekscesami, to zależy w zna­
cznej mierze od tego, jak bę­
dzie on wspomagał organa
MO.

do prezyd
, które spoi

załatui?
Sprawę krakowskiego Domu

Książki, którą zapoczątkował ar­
tykuł pt. „Rewolucji dzień pow­

szedni” K. Ogorzałka i T. Szczepan­
ka, badaliśmy przez stosunkowo dłu­
gi okres czasu. Wynik tych badań u-

twierdził nas w przekonaniu, że

sprawiedliwość, jaką chce wymie­
rzyć człowiekowi rewolucja, jest za­
gadnieniem dość skomplikowanym.
Zgodzimy się co do jednego. Pierw­
szy artykuł na ten temat zamiesz­
czony w „Gazecie” 20 listopada br.,
gatunkiem swoich zarzutów by! je­
szcze jedną krzywdą a nie wyjaśnie­
niem sprawy. Zgodzimy się też co do
tego, że żadna rehabilitacja nie po­
trafi usunąć w pełni cienia, który
pójdzie za obciążonym zarzutami
człowiekiem. Mimo to, w toku roz­
patrywania sprawy nie zamilkło w

nas pytanie: kogo i jak trzeba tu re­
habilitować?

*

Do artykule odbyło się zebranie
* załogi. Wynikiem zebrania stało

się jedynie niecierpliwe oczekiwanie
ze strony „Domu Książki” na od­
wołanie wszystkiego co powiedziano
na ten temat. Jakie to było zebra­
nie? Poza trzema głosami osób —

zaangażowanych w treści artykułu
— ani jeden człowiek nie powiedział
nic złego przeciwko dyrektorowi
„Domu Książki’*. Przeciwnie, była to
zbiorowa obrona dyrektora, który w

okresie nieuzasadnionych często
krzywd ludzkich, miał humanistycz­
ną odwagę chronić u siebie w przed­
siębiorstwie ludzi skazanych na ba­
nicję z racji swego pochodzenia czy
działalności.

Na zeotantu tym mówiono o dy­
rektorze Szymczuchu tylko jako o

...dslej na Milicję!
Przytoczone wydsraenie ...

nie pierwsze i nie ostatnie za­
pewne. Chuligan interpretuje
wolność i swobody demokraty-

to

Ale w społeczeństwie na­
szym, niestety, nie ma jeszcze
właściwego stosunku do pracy
Milicji. Nieraz sprzyja temu

sytuacja po okresie stalinizmu
w naszym życiu i praktyk pol­
skiej odmiany beriowszczyzny.
Pewne żywioły usiłują obar­
czyć Milicję wszelkimi wadami
i wypaczeniami minionego o-

kresu. Ileż to razy utożsamia
się śłowo „milicjant", jego in­
terwencję w momencie naka­
zującym obronę interesu spo­
łecznego i obywatelskiego mia­
nem... „stalinowca”! A sam

fakt zareagowania na wystę­
pną, chuligańską działalność
próbuje się określić jako „an-

tydemokratyzm, łaman e wol­
ności i swobód obywatelskich".
Nietrudno się domyślić, kto
zainteresowany jest w takim
przedstawianiu roli Milicji i

jej miejsca w społeczeń­
stwie... Zwłaszcza łatwo to o-

kreślić maiąc na uwadze
wypadki bydgoskie, szczeciń-

skie, a choćby 1 przykład z
'

Tarnowa.

O praworządności
Jest faktem, że w okresie

poprzednim ten czy ów praco­
wnik aparatu MO dopuszczał
się łamania praworządności.
Nie należy wszakże zapominać,
że tak, jak w całym społeczeń­
stwie tak i w Milicji trwa wal­
ka z łamaniem praworządno­
ści, z nieetycznym lub niemo­
ralnym postępowaniem. Fakt
że w 1956 r. oddano pod sąd
22 milicjantów, a zwolniono z

pracy ponad 2G0 (dane dotyczą
naszego województwa), świad­
czy, że komenda MO nie to­
leruje przejawów łamania pra­
worządności czy niezgodnego
z prawem i sumieniem obywa­
telskim postępowania. Nie
toleruje w szeregach MO ludzi
nie nadających się do tej pra­
cy.

Analizując przeszłość wypa­
da powiedzieć, że niezawsze
to, co mienimy „odpowiedzial­
nością Milicji”, dotyczy napra­
wdę Milicji. Ludzie zaintere­
sowani w osłabianiu władzy
w naszym kraju i przedłużeniu
okresu pewnego chaosu i de­
zorientacji — wszelka szumo­
wina społeczna i odpryski pia­
ny nacjonalistycznej organi­
zują często „nagonkę” na Mi­
licję bazując na starych już
zarządzeniach.. Oto np. jechał
chłop z drzewem z własnego
lasu. Jak wiadomo, na wyrąb
musiał mieć pozwolenie. Mili­
cjant, zgodnie z prawem, za­
trzymał takiego, jeśli nie miał
pozwolenia. Czy był on winien
za nieżyciowe zarządzenia?
Nie! Ale do dziś dnia przycho­
dzą pisma i podnoszą się głosy
w terenie domagające się
zwolnienia i ukarania takiego
milicjanta, żądające oczyszcze­
nia organów MÓ ze „stalinow­
ców”...

Jest wiele faktów świadczą­
cych o niezrozumieniu lub de­
magogicznym w swej istocie
pojmowaniu roli Milicji. Naj­
większa liczba tych głosów łą­
czy się ze zjawiskiem i posta­
wą chuligana. Zwolennicy a-

narchii, elementy warcholskie
chciałbyby widzieć władzę od­
powiedzialną za spokój i po­
rządek jako władzę słabą;
chciałyby, aby jak najdłużej
panoszył się brak dyscypliny
społecznej i niemrawość wła­
dzy. Chuligan, awanturnik, to

najbliższy sojusznik sił anty,
socjalistycznych, antydemokra­
tycznych.

re stały się dla nas pilniejsze,
niż kiedykolwiek, wyproduko­
wania takiej masy towarów,
która pokryłaby stały wzrost

płac i podwyżki wynagrodzeń.
Nie temat gospodarczy jest
wszakże główny w tych roz­
ważaniach: chodzi o dyscyplinę
społeczną, w ogóle o likwidację
zjawisk, które hamują nasz

rozwój.
Zjawiskiem takim jest ciągle

jeszcze sygnalizowany i na p.o-
I czątku artykułu wykazany w

licznych przykładach brak
subordynacji i porządku. Oczy­
wiście, mą się na myśli so­
cjalistyczny, w ramach socja­
listycznej demokracji — ład
i porządek w kraju. Normalne
warunki pracy i bezpieczeń­
stwa, które nieodłącznie zwią­
zane są z tępieniem w każdej
formie chuligaństwa i dezorga­
nizacji, wichrzycielskiego war-

cholstwa.

i

Duńskie towarzystwo, ratownicze Spitzer wysiało 4 statki oraz grupę specjalistów do
prac nad oczyszczaniem Kanału Sueskiego. Przed kilku dniami towarzystwo to dało
ogłoszenie o poszukiwaniu wykwalifikowanych pracowników do pracy na kanale.

Na zdjęciu: W kolejce przed biurami Svitzer znalazło się wielu ochotników na wyjazd
do Egiptu, a wśród nich wielumechaników samochodowych pozbawionych pracy wskutek
ograniczeń benzynowych.

Fot. — CAF

człowieku. Nic o jego zawodowej
działalności — o jego przydatności
jako kierownika wielkiej placówki.
Być może wynikło to z owego ga­
tunku zarzutów, które nachalnie
wdzierały się tylko w prywatne
sprawy człowieka. Autorzy przyrze-
kli wtedy pełną rehabilitację, co w

warunkach narady znaczyło: po­
twierdzić opinię tam panującą.

Artykuł wywołał olbrzymią burzę
wśród załogi. Zdawało się jednak, że
narada uspokoiła i wyjaśniła wszyst­
ko do końca. Że w zespole zapano­
wał spokój i jednomyślność opinii.

Tymczasem po niej dopiero zaczę­
ło wrzeć. Po cichu, bardzo po cichu,
zaczęły nas dochodzić nieśmiałe gło­
sy: że to nie tak, żeby nie strzelić
nowego głupstwa odwołując również
pochopnie, jak przedtem pochopnie
oskarżając. Ludzie dawali przykła­
dy, dowody — oceniali sytuację.
Wszystko to jednak sposobem kryp­
tonimowym. Nikt nie chciał firmo­
wać swych uwag nazwiskiem. I tak
zostaliśmy
materiałem obciążającym.

Jedno stało się dla nas jasne: lu­
dzie bali się rzucić na siebie jakikol­
wiek cień udziału
tora Szymczucha.
obawiali się też,
narada umocniła
przecież oni właśnie brali udział w

tei naradzie — od nięh tylko zale­
żało wyjaśnienie i ocena słusznych
i niesłusznych zarzutów. By! to prze­
cież czas, gdzie tego typu narady
stawały się obrachunkiem społecz­
nym — gdzie odwagi nie ryzykowało
się już pracą, stanowiskiem, całą
egzystencją. Wydawało się, że nie
znajdziemy wyjścia z błędnego ko­
ła...

Tym więcej, że ciężar zarzutów
przeciwko dyrektorowi Szymczucho-
wi zawsze niemal równoważył się z

jego troską o człowieka. Jak wy-
wartościować zasięg tej troski i jej
intencje? I znowu dziennikarz, któ-

bez dowodów, z dużym

w sprawie dyrek-
Słusznie, czy nie,

że gloryfikująca
jego pozycję. A

ry musi dawać dowody czarne na

Białym, a me bawić się w psycholo­
gię - z< s tawał „n-i lodzie”.

Powoi* jednak trafialiśmy na wła­
ściwy grunt, rozumiejąc jednocześ­
nie, że sprawy tej nie załatwi nigdy
„Gazeta”, ani nikt z zewnątrz. Że
jest to problem, który może być roz­
wiązany tylko i wyłącznie przez sa­
mą załogę.

TA yrektor Szymczuch przed pięciu
^z górą laty, przyszedł do Domu

Książki z Urzędu Bezpieczeństwa.
Ludzie o tym wiedzieli. Wystarczyło
to, aby wokół niego wytworzyć at­
mosferę strachu i milczącej układ-
ności. Są tacy, którzy twierdzą, że
człowiek ten zamiast rozwiać ów lęk
i nieufność, świadomie podtrzymy­
wał te elementy, jako dodatkowe
atrybuty swej władzy. Tym więcej,
że w owym czasie, jako fachowiec
niewiele miał do powiedzenia ze

swego kierowniczego stanowiska.
Rzeczywisty autorytet więc, którego
nie mógł zdobyć, podpierał właśnie
owym strachem. Wtedy też — był to
rok 1952 — w Komisji Kontroli Par­
tyjnej KW znalazła się jego sprawa
zakończona naganą partyjną —

sprawa za niewłaściwy stosunek do
ludzi. A w owych czasach, zarzut ten
miał raczej niecodzienną wymowę...

Jest jednak i druga strona meda­
lu. Badania tej samej komisji, z ta­
kim samym wyrokiem, piętnują
wówczas Szymczucha za udzielanie
azylu w Domu Książki ludziom z

AK, sanacyjnym oficerom i wszyst­
kim tzw. „wrogim elementom”. Po­
stawa dyr. Szymczucha nie była
więc nigdy jednolita. Niemniej w

tym pierwszym zarzucie — niewłaś­
ciwy stosunek do ludzi — mieści się
gdzieś początek demoralizacji ca­
łej załogi. Demoralizacji wywołanej
strachem. Jej konsekwencją i nieu­
niknionym dalszym ciągiem była
właśnie narada, która zmieniła się w

nieoczekiwany triumf Szymczucha.

Zgoda nawet na to, że ludzie prze­
mawiający wtedy w jego obronie
wyrażali wolę całej załogi i robili to
z najuczciwszego przekonania. Wy-
daje się jednak, że nie tak powinna
wyglądać obrona. Pracownikom
wolno było zadecydować o ostatecz­
nej wartości moralnej i fachowej
swego dyrektora. Mogli oni —

wyważając niewątpliwie istniejące
błędy i zalety — dokonać wyboru:
Szymczuch powinien zostać — Szym­
czuch powinien odejść. Zamiast te­
go, oficjalnie na zebraniu słyszało
się tylko słowa obrony i pokątne,
szeptem podawane informacje, ob­
dzierające go z aureolki. A to prze­
cież jest także krzywdzące.

*

powtórzmy jeszcze raz: pierwszy
artykuł rzucił cień nie tylko na

dyrektora Szymczucha, ale i na ca­
łą załogę, na stosunki panujące w

Domu Książki. Na zebraniu była o-

kazja, żeby ten cień rozproszyć
szczerością. Ale pracownicy broniąc
w ten sposób Szymczucha, nie
obronili siebie.

W tej chwili na Smoleńsku wcale
nie jest łatwo pracować. Atmosfera
jest taka, że w dalszym ciągu mówi
się szeptem — utworzyły się dwa
przeciwstawne obozy, prowadzące
niejawną walkę. Jest to właśnie
nasz generalny dowód na to, że ze­
branie nie rozładowało spraw, któ­
re należało wyjaśnić, mówiąc o nich
głośno.

Problemów tego typu nie rozstrzy­
gają nigdy rozjemcy ze środowisk
niezorientowanych. Obawiamy się,
że sto artykułów na ten temat nic
tutaj nie pomoże. Pracownicy ze

Smoleńska są spóźnieni jakby o całą
dobę w tym, co nazywamy teraz no­
wym okresem życia społecznego.
Chyba nie wynika jednak z tego, że
nie stać ich na odrobienie spóźnie­
nia.

Niewesoła statystyka
Co mówi na ten temat staty­

styka 1 to dotycząca ostatniego
okresu w naszym wojewódz-
wie? „Spec” w tej dziedzinie,
najbardziej wiarygodne źródło
— tow. ppłk. Kozłowski sięga
po garść wykazów. Ankiety
nie zawsze stanowią przyjem­
ną lekturę. Masa cyfr. Tym ra­
zem słucham z uwagą.

...72 wypadki znieważenia
munduru (w tym tylko 33 bez
pobicia). Gdzie? W naszym
województwie. W jakim okre­
sie? Październik i listopad —

do pierwszych dni grudnia. W
jakiej miejscowości najwięcej
przejawów chuligaństwa?

W Krakowie, Nowej Hucie i
pow. żywieckim. Na obszarze
zwanym administracyjnie
Wielkim Krakowem skupiło
się aż 30 procent wszystkich
wypadków chuligaństwa w

województwie! Ilość napadów
w Krakowie i Nowej Hucie
wzrosła w listopadzie w poró­
wnaniu do października nie­
mal podwójnie.

...Niepokojącym zjawiskiem
jest wzrost włamań,
zabójstw. Osłabienie dy­
scypliny społecznej zwiększyło
w ostatnim okresie znacznie
ilość mank w sklepach.
W wielu zakładach osłabło po­
czucie odpowiedzialności za

mienie społeczne. Wzrosła
ilość kradzieży.

Dość! Ankieta zbyt wiele
mówi. Należy się zastanowić
nad przyczynami „osłabienia
władzy”, porządku, dyscypliny
pracy i społecznego poczucia
odpowiedzialności. Tak chyba
dalej nie można.

— Czy rady robotnicze i dy­
rekcje zakładów nie przeciw­
działają temu?

— Widać, że rady tam, gdzie
powstały, nie czują się jeszcze
w pełni gospodarzami, a dy­
rekcje w okresie wywożenia
„na taczkach" itd., też jakoś...

W słowach tych kryje się
wiele prawdy; to nie są sprawy
tylko Milicji. Zagadnienia te

obchodzą całe społeczeństwo,
łączą się, z wypracowywaniem
przez nie dochodu narodowe­
go, z realizacją zamierzeń, któ

Przeeiw
„neutralnemu" widzowi

Do najgorszych przejawów
naruszania ładu i porządku w

społeczeństwie, spokoju oby­
wateli, należy w ostatnim cza­
sie chuligaństwo ulic z.

n e. To ono było przyczyną za­
mieszek w Bydgoszczy i Szcze_
cinie, ono najbardziej daje się ■
we znaki w województwie kra­
kowskim.

Czy możliwe jest wyjście z

tego impasu przy posługiwa­
niu się wyłącznie akcją mili­
cyjną? Bez udziału — i to ak­
tywnego — społeczeństwa?
Czy wystarczy ofiarność Mili­
cji, poczucie obowiązku służ­
bowego — przy braku popar­
cia ze strony społeczeństwa?

Tow. Pukas, kierownik obfi­
tującego w „wydarzenia"
Komisariatu II w naszym mie­
ście opowiadał niedawno:

— Przed trzema dniami wy.
nikło na ul. Bożego Ciała zaj­
ście. Jak zwykle, spowodowali
je podchmieleni awanturnicy.
Ale szybko zlikwidowało się
ekscesy. Dopomogli bowiem

czynnie przechodnie, którzy
sami doprowadzili chuliganów
do Komisariatu. Zdarza się co­
raz częściej taka postawa...

Niestety, w masie wypadków
postawa „widza” jest jeszcze
częsta. Wichrzyciele i awan­
turnicy wykorzystują to. Chuj
ligani widząc bierność otocze­
nia albo słysząc słowa zachęty
ze strony występujących w

„obronie" obywatela wobec
„krzywdzącej" go władzy do­
puszczają się małych „Szcze-
cinów i Bydgoszczy". Taka
jest kolejność, gdy chuligań­
stwo sprzągnie się z indywi­
dualną prowokacją lub odoso­
bnionym wystąpieniem prze­
ciwko władzy — jako wła­
dzy ludowej.

Są ludzie, którzy bagateli­
zują te sprawy, zapominają, że
słowne poparcie dla demokra­
tyzacji, wypowiadanie się za

VIII Plenum (tylko wypowia­
danie się) nie sprzyja umocnie­
niu autorytetu władzy. Moral­
ne poparcie przez naród haseł
socjalistycznych i VIII Plenum
nie wystarcza. Władza jest bo­
wiem zawsze praktyczną for­
mą rządzenia i bierny stosunek
do jej organów reagujących na

przejawy łamania praworząd­
ności i porządku w społeczeń­
stwie, nigdy nie przyniesie ni­
czego dobrego. Nie grzeszą
również konsekwencją ci, któ­
rzy domagając się energicznie
sprężystego działania Milicji i
obrony obywatela i porządku
społecznego przed ekscesami
chuligańskimi sami, gdy mili­
cjant zmuszony jest użyć pałki
dla rozpędzenia awanturują­
cych się osobników, potępiają
za to przedstawiciela władzy.

Niedawno na Dworcu Głów­
nym w Krakowie mieliśmy na­
stępujący wypadek: Milicjanci
usiłowali zatrzymać dwu a-

wanturujących się pijaków.
Koledzy ich starali się odbić
zatrzymanych z komisariatu
dworcowego. Wytworzyło się
zbiegowisko. Zaistniała potrze­
ba użycia pałek. Wśród potur­
bowanych znalazł się i praco­
wnik garbarni. Komenda Wo­
jewódzka Milicji w Krakowie
uważała za stosowne posłać
swego pracownika na zebranie
załogi garbarni, aby wyjaśnić
motywy użycia pałek (na
dworcu bowiem chuligani usi­
łowali obrócić przeciwko wła­
dzy opinię ludzi — właśnie za

użycie pałek). Pracownicy gar­
barni nie tylko uznali za słuszj
ne postępowanie Milicji, ale

(Dokończenie na sir. 4)

iu
myśli spółdzielczej

BARBARA GEMROT
MARIA SZELINGOWSKA

Przed kilku dniami zebrali
się w Krakowie „starzy'* dzia­
łacze spółdzielczości różnego
typu i branż. Właśnie ci, któ­
rzy w rezultacie pogromu, ja­
ki po r. 1948 dotknął przeciw­
ników upaństwawiania i biu-
rokratyzacji kooperatyw —

znaleźli się w odstawce.
— Spółdzielnie zatraciły swe

spółdzielcze oblicze przeradza­
jąc się w biurokratyczną ma­
szynę. Rola członków ograni­
czyła się do wpłacania udzia­
łów, wszystko było regulowane
odgórnymi zarządzeniami...

— stwierdzili m. in. uczest­
nicy narady, postanawiając w

coczwartkowych

konkluzji powołać SPÓŁ­
DZIELCZY KLUB DYSKU­
SYJNY. Wybrano prezydium
Klubu z Władysławem FIRLĄ
ną czele i ustalono tematykę
pierwszych
zebrań.

Trzeba będzie w konkretnej
sytuacji przepracować wiele

zagadnień teoretycznych t

szybko przechodzić do wnio­
sków praktycznych. Tego za­
dania — w imię odrodzenia
myśli spółdzielczej a w ś ad za

tym samej spółdzielczości —

podjęli się organizatorzy Klu­
bu Dyskusyjnego, (lar)

’



Książka
najmilszym
upominkiem
To prawda. Łatwo się było o

tym przekonać przed Mikoła­
jem, łatwo i przed Gwiazdką-
Największym powodzeniem
Cieszyły się książki dla dzieci:
„Pani Twardowska", „Dziad I
bab*’*, „Stoliczku nakryj się".
Znaleźli je nasi najmłodsi pod
rwoimi poduszkami, 160 eg­
zemplarzy książki „Grzecz­
ność na codzień" Kamyczka
rozeszło się w ciągu kilku go­
dzin z księgarni przy pi. Ma­
riackim. Także Kamińskiego
„Kamienie na szaniec" i w

^Krainie łabędzi" Puchalskie­
go dosłownie rozchwytano.

Jeszcze w tym miesiącu
księgarnie Domu Książki o-

trzymają nowe atrakcyjne po­
zycje: Steinbecka „Groza gnie­
wu", Caldwell „Poletko Pana
Boga", Wellsa „Opowieści fan­
tastyczne", Boya kolejny tom

subskrypcji „Obrachunki fred-
rowskie", 4 tomy „Krzyżow­
ców" Kossak-Szcziuckiej, Lon­
dona „Biały kieł", „Dawid
Copperfield" — Dickensa.

Z literatury, dziecięcej An­
dersena „Dziecię elfów" oraz

książeczki z serii „Świat w o-

brazach". (brój)

Cist b. 21VM,
OM-TUR i 2MW

Przed warszawską naradą
młodych członków partii

I'

Wywiad
z... zebrą

Dziś wcześnie rano spot­
kałam... zebrę. Była po­
dobna trochę do konia,

troehę do osia — białą, po­
malowana w czarne pasy.
-Widok tak niecodzienny za­
skoczył mnie, ale podesz­
łam i:

— Obywatelko zebro, czy
możecie udzielić wywiadu
dla czytelników „Gazety
Krakowskiej"?
■ — Proszę bardzo.

— Gdzie pani mieszka?
— Przydziału z MRN wpra­
wdzie nie dostałam, ale kło­
potów mieszkaniowych na

szczęście mieć nie będę,
gdyż zamieszkam w maga­
zynie graficzno-1'iterackim.

— Jakim sposobem trafi­
ła -ani właśnie do Krako­
wa.

, —'Zostałam zaproszona
przez grupę młodych pla­
styków i literatów redagu­

jących dwutygodnik pt.
„CZARNO NA BIAŁYMI.
Właśnie dzisiaj ukazał się

pierwszy numer. Można w

nim znaleźć m. in. prace
graficzne Stefana Berdaka,
Adama Macedońskiego, Eu­
geniusza Olszaka, prozę
Stanisława Jaworskiego,
Janusza Roszko i Lidii Żu­
kowskiej, poezje Józefa
Czechowicza, S. Jaworskie­
go, Tadeusza Sliwiaka, Zb.

Biegańskiego i Janusza Bu­
dzyńskiego oraz dział fra­
szek i dowcipów „Galima­
tias". .

W rzeczywistości pierw­
szy numer dwutygodnika
„Czarno na białym" pojawił

się w kioskach. A ta zebra?
To naprawdę była zebra... z

okładki.

W tych dniach odbyło się na WSE spotkanie byłych dzia­
łaczy organizacji młodzieżowych: ZWM, OMTUR — ZMW
„Wici". Na spotkaniu tym b. działacze dyskutowali na temat

obecnej sytuacji w ruchu młodzieżowym. Swoje stanowisko
wyrazili w liście, którego obszerne fragmenty poniżej za­
mieszczamy:

„DRODZY PRZYJACIELE!
Należymy do pokolenia, które w walce o Polskę Ludo­

wą poniosło wiele ofiar. W okresie okupacji hitlerow­
skiej wielu z nas walczyło o sprawiedliwość społeczną,
wierząc, że walka nasza przeciwko faszyzmowi nie pój­
dzie na marne, że przyczyni się do powstania takiego pań­
stwa, które idee niepodległości i wolności społecznej uczyni

zrębami swojego ustroju. Z tą wiarą w sercu kontynuo­
waliśmy później walkę w szeregach organizacji młodzie­

żowych ZW.M, OMTUR, ZMW „Wici" i ZMD. — Tysiące
spośród nas już po wyzwoleniu — padło od kul wrogów
ustroju socjalistycznego.

Zapał i poświęcenie młodego pokolenia zespolone z wy­
siłkiem całego narodu stworzyły olbrzymi .potencjał go­
spodarczy naszego kraju. Szczerze mówimy — potencjał
ten osiągnięto kosztem olbrzymich wyrzeczeń ludzi pra­
cy. Można było zbudować więcej. Niestety — na wszyst­
kim co robiliśmy zaciążyły wypaczenia systemu stalinow­
skiego. Kto jednak neguje cały nasz dotychczasowy do­
robek — ten przekreśla ofiarny, mozolny trud całego
narodu.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — w obecnym
okresie śmiało i konsekwentnie łamie przeszkody na dro­
dze pełnego odrodzenia idei socjalizmu. Nakreślony przez
nią program działania jest programem całego narodu —

a więc i programem młodzieży.
Naszym zdaniem droga do odrodzenia ruchu młodzieżo­

wego w obecnych warunkach nie prowadzi przez stworze­
nie wielu organizacji ó różnych kierunkach ideowych i po­
przez rozbijanie środowisk młodzieży, lecz jedynie po­
przez powstawanie samodzielnych, środowiskowych orga­
nizacji młodzieży.

Nowopowstające organizacje winny być politycznie sa-

modzielnymi organizacjami — współdecydującymi o spra­
wach gospodarczych i pplitycznych, kraju,

Związki młodzieży powinny naszym zdaniem uznawać
ideową, przodującą rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w życiu naszego narodu.

Z taką samą gorącą wiarą w słuszność walki jaką pro­
wadziliśmy w okresie okupacji i po wyzwoleniu przystę­
pujemy do organizowania nowych związków młodzieży.

Działalność ich, ich program zależy tylko . od postawy
młodzieży. Niech decikktją o tym. gorącą miłość ojczyzny,
jej dobro i niepodległość, o które walczyły pokolenia mło­
dych rewolucjonistów".

List podpisa’o 41 by’vch
działaczy ZWM, OMTUR,

. ZMW „Wici".

W Krakowie

powstał
Klub Taneczny

Niesłusznie określano chęć
uczenia się tańca towarzyskie­
go niejednokrotnie jako „na­
leciałości drobnomieszczań-
skie". Na wielu podwieczor­
kach tanecznych, zabawach
można zauważyć, że tak mło­
dzież, jak i starsi po prostu
nie umieją tańczyć.

Zorganizowanie więc w Kra­
kowie Klubu Tanecznego przy
poparciu Wydziału Kultury
Prez, MRN, który za główny
cel postawił sobie podniesie­
nie poziomu kultury życia 1
tańca towarzyskiego,- należy
pochwalić. Będzie on rozwijał
swą działalność na zasadzie
koleżeńskiego stowarzyszenia.
Praca nie ograniczy się do sa­
mego Krakowa, ale obejmie
i inne miasta.

oZ INICJATYWY
Związku Polskich Arty­
stów Plastyków 29 gru­
dnia o godz. 11 w sali
Domu Plastyków odbę­
dzie, się spotkanie śro­
dowiska kulturalnego i
artystycznego Krakowa
z kandydatami na po­
słów do Sejmu.
0 „CZY MAMY SIĘ RO­
ZEJŚĆ?" — premiera
przygotowanej pozapla-
nowo przez artystów
PT Młodego Widza ko­
medii spotkała się z ser­
decznym przyjęciem pu-

blicżnoścl. Najbliższe
przedstawienia będzie­
my mogli oglądać 25 i
30 o godz. 15.30.

» W SPRAWACH KWA- ]
’

TERUNKOWYCH przyj­
muje mieszkańców dziel- 1 >

nicy Podgórze przew. ]:
Prezydium DRN wT kaź- i C

dy noniedziałek cd godz. i >
18.30—13.00. Natomiast ]

’

skargi i zażalenia mie- i)
szkańców tej dzielnicy ] }
zgłaszać można u człon- 1>
ków Prezydium w kaź- ] J

dy piątek od 16 do 18. 1‘

•••Inaczej władza

nie będzie władzą
(Dokończenie ze sir. 3}

wnieśli również wiele uwag
pod jej adresem. Zebranie po-
ńiogło praktycznie pracy Mili­
cji.

Prawo musi być prawem
‘

Użycie pałki przez milicjan­
ta- w określonej sytuacji nie
ma niczego wspólnego z naru­
szeniem praworządności. Mili­
cjant ingerujący w zajściu i

zmuszony do użycia pałki po­
winien mieć pełne poparcie
społeczeństwa, w którego in­
teresie i w którego imieniu

występuje.
Społeczeństwo chce wi­

dzieć w milicjancie obrońcę
praworządności i praw oby-

1 watela. Chce w nim widzieć
kulturalnego pracownika —

grzecznego, zdolnego pozys-■kać sobie autorytet w obco­
waniu z ludźmi. Społeczeń-

■-stwo nasze chce, aby Milicja
składała się z ludzi dbają­
cych o swój poziom ogólny
i moralny, ó znajomość prze­
pisów prawnych, abv mili­
cjanta cechowała etyka pra­
cownika ludowego resortu

sprawiedliwości.
Żyliśmy w okresie, który

smutny cień rzucił na pracę
organów utrzymania ładu i po­
rządku. Okres ten minął! Wiele
posunięć zbliżyło do narodu

tych, którzy z natury rzeczy,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Chcesx mieć dobre

światło, nie używaj
wieczorem grzejni­
ków elektrycznych!♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦♦♦»»♦»»

I CO? >■

SŁOWACKIEGO: „Kordian” g.
19. STARY: Im. MODRZEJHW-
SKIEJ: „Hamlet” — godz. 19. —

POEZJI: „Brat marnotrawny'” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Bohater naszego świata” godz.
19.15. LUDOWY: „Dożywocie” —

godz. 19. MUZYCZNY: „Księżna
cyrkówka” — godz. 19.15. GRO­
TESKA:- „Orfeusz w piekle” —

godz. 19.15. KOLEJARZA: „Kro­
woderskie zuchy” — godz. 19.

k:na

APOLLO: „Jak bezpańskie psy"
— godz. 9 .45, 11.45, 13.45. „Zbiego­
wie” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Poznane nocą” g. 11,
13, 19, 18, 20. — WANDA: „Pa­
nienki z międzymiastowej” godz.
11, 13. „Ośtatrti most” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Wrota pie­
kieł” — godz. 14 . „Dziecko po­
trzebuje miłości” — godz. 16, 18,

SZTUKA: „O. K . Neron” -

10, 12, 14. „Błękitna mewa"

18, 20. Ml. GWARDIA: „W«-
pana Hulot" — godz. 15.30,
19.30. STAL: „Mistrz świa-

godz., 16, 18, 20. — ŚWIT:

20
. godz.
[g.16,
■kacje
! 17.30,

,ta”—
. „Wrota . piekieł” — godz. 16, 18,

20. PRZYJAŹŃ: „Dyl Sowizdrzał”
I godz. 16, 17. „Wielkie polowanie”

z istoty swojej pracy — mu- i ~ godz-18> ls’20- chemik: „Czer-
szą i powinni stać na stra- J ~ ZW1AZ-
ży jego praw. W obecnej JKOWIEC- „sprawa Nr. 306 —

sytuacji nie ma powodów, aby ) s°dz- 17> łs-
kwestionować pracę organów
bezpieczeństwa i milicji. Orga­
ny te w pełni stoją na straży _

uchwał VIII Plenum i osiąg-5 internistyczny: szpital
nięć narodu Z dni pażdzierni- ) Narutowicza, Prądnicka 37.

kowych i potem uzyskanych. ) chirurgiczny: szpital
Problem chuligaństwa i Unicka 37.

nieczność jego likwidacji wy_ i położniczy: ii Klinika

maga ścisłego współdziałania ( łoznicz» AM- Prądnicka 37.

MO ze społeczeństwem. Wielkie r okulistyczny: Klinika Cho-
zadania stoją przed kolekty- i r6b °czu' K<>P*mika 38.

wami robotniczymi w zakła­
dach pracy i przed organiza­
cjami partyjnymi. Powinny o-

ne skupić opinię po stronie
wysiłków funkcjonariuszy MO
w ich słusznej walce z awan­
turnikami i przejawami chuli­
gaństwa.

Aby „władza była władzą”,
! a różne indywidua kryminalne,

DYŻURY

APTf K

lm.

im.

Po-

Floęiańska 15, Retoryka 1, Łob
zowska 20, Stradom 2, Konopnic­
kiej 3, PI. Boh. Getta 18, Brono­
wie®, 29 Listopada.

radni

ia luuywiuuei mmaiut, u
’ awanturnicze i siłą rzeczy an- r najciekawsze audycje:
tysocjalistyczne elementy nie
wykorzystywały swobód oby­
watelskich i demokracji dla
swoich celów sprzecznych z

interesami naszego ludowego
państwa i życiem każdego oby-

Godz. 9.00: Aud. szkolna dla
kl. IV. 9.20: Koncert. 9.50: Skrzyn­
ka ogólna PR. 10.00: „Analogie

i dalekie. 1 bliskie''. 10.15: Muzyka
i ludowa. 10.30: Koncert chopinow-
i ski. 11.OÓ: Aud. szkolna dla ki. V .

' '1: „O czym
i ns wsi się mówi”. 14 .20: Koncert
i rozrywkowy. 15.10: Rosyjska pieśń
l artystyczna.- 15.30: Aud. dla dzie­
le!. 16.05: Koncert życzeń. 16.45:
1 Reportaż aktualny. 17 .15: Impre-
boje festiwalowe muzyki wsńółczeo-

watela, musimy z całą surowo- P-,0: Piękne głosy. ia.39:

ścią traktować wszystko to, co

hamuje marsz narodu naprzód,
co odciąga go od codziennej
pracy, od budownictwa socja­
listycznego.

ROMAN WOLSKI

Mali pacjenci w czasie gimnastyki
Fot. A. Piotrowski

„Przesyłam pani ■doktór
Sikorskiej oraz wszystkim
opiekunom serdeczne po­
dziękowanie za troskliwą
opiekę nad synem..."

Wiele podobnych listów przycho­
dzi na adres Oddziału
psychiatrii Dziecięcej

bierzynie. Leczą się tu

cofnięte w rozwoju w

3—7 lat (w wyjątkowych
kach do 12), które przebyły
choroby (zapalenie mózgu, zakaźne),
pozostawiające ślady w postaci np.
niedowładu mowy, albo zaburzeń
nerwowych. Przykro o tym pisać: w

wielu bowiem wypadkach winę po­
noszą rodzice. Ojciec pijak znęcający
się nad dzieckiem, ciągłe awantury
w domu — to mści się na rozwoju
młodego organizmu.

Jak czują się mali pacjenci w kli­
nice?

W miarę możliwości stworzono im
jak najlepsze warunki. Dnie upły­
wają dzieciom według specjalnie uło­
żonego dla nich harmonogramu, o-

czywiście w zależności od stanu cho­
roby i wieku poszczególnych dzieci.

N-euro-
w Ko-

dzieci
wieku

wypad-
ciężkie

gila. najmłodszych
Mieliśmy możność obserwacji jedne­
go z zajęć: gimnastyki. Otc jedno
z ćwiczeń: chłcpcy (stanowią w kli­
nice więksżość) i dziewczynki, z rą­
czkami podniesionymi do góry, wy­
konują tułowiem ruchy wahadłowe;
naśladują szumiące drzewa. Specjal­
na insiruktorka lak układa program
ćwiczeń, by rozwijać wyobraźnią i
mięśnie dziecka.

Połowa pacjentów dotknięta jest
niedowładem mowy. Prawie wszy­
stkie dzieci prawidłowo myślą, ale
nie mogą tych myśli wyrazić. Aby im
umożliwić rozwój, prowadzi się w

klinice lekcje szkolne według specja­
lnego programu dla dzieci niedoro­
zwiniętych. Prace ręczne: lepione z

plasteliny różne postacie, nieraz ca­
łe sceny z życia, rysunki — pomaga­
ją określić poziom umysłowy dziecka
i kwalifikują do odpowiedniej klasy.

Nauczyciel prowadzący zajęcia mu­
si posiadać nie byle jakie zdolności

rysunkowe. Byliśmy świadkiem lek­
cji prowadzonej — jeśli tak można
określić — metodą obrazkową. —

Dzieci, spoglądając na obrazek zimo­
wy na tablicy, dawały odpowiedzi na

pytania nauczyciela. Patrząc na ry­
sunki domótv i drzew pokryte białą
kredą, określiły porę roku; naryso­
wane w oknach domów żółtą kredą
światła, pozwoliły im określić porę
dnia.

A co porabiają najmłodsi i obło­
żnie chorzy pacjenci? Przedszkolaki,
pod opieką przedszkolanki, bawią się
w jednej z sal zabawkami. Te, które
leżą w łóżkach, pod opieką pielęgnia­
rek, oglądają książki z kolorowymi
obrazkami, bawią się klockami...

Dzieci bardzo lubią swe opiekunki.
Za troskliwą opiekę odpłacają szcze­
rym przywiązaniem. Przy pożegna­
niu, gdy któreś z nich opuszcza po
wyleczeniu klinikę, nie brak wza­
jemnych .łez...

Troska o rekonwalescentów nie
kończy się z chwilą odejścia z kliniki.
Kierownictwo Oddziału oddając wy­
leczone dziecko rodzicom, zobowią­
zuje ich do stałego kontaktu z pora­
dnią zdrowia psychicznego. Zapyta­
cie może: czy leczenie nie mija się z

celem, skoro dziecko ma wrócić do
tych samych warunków, które spo­
wodowały chorobę? Jeżeli kierowni­
ctwo kliniki stwierdzi, że warunki
domowe nie uległy poprawie, dziecko
zostaje oddane do zakładu wycho-
wawczo-leczniczego Domu Dziecka.

Podczas oglądania kliniki weszli­
śmy do sali, w której przebywają
dzieci najbardziej chore. Byliśmy
zaskoczeni tym, że dziesięciorgiem
dzieci opiekuje się tylko jedna osoba,
podczas kiedy każde z nich powinno
mieć specjalną opiekunkę.

— To jedna z naszych bolączek .

— mówi kierownik Oddziału dr.
Sikorska. — Posi idamy stanowczo za

mały personel. Na 60 dzieci mamy
jednego ordynatora, dwie lekarki,
cztery pielęgniarki. 24 salowe (pra­
cują na trzy zmiany), jednego nau­
czyciela, wychowawcę, 3 przedszko­
lanki i instruktorkę gimnastyki. Tak
więc na 15 dzieci przypada 1 pielę­
gniarka, a jedna przedszkolanka
musi opiekować się 20 chorymi.

— Kto decyduje o zwiększeniu
personelu?

— Ministerstwo Zdrowia. Prosiłam

już kilka razy — mówi dr Sikorska
— o zwiększenie personelu, ale jak
dotąd skończyło się na obietnicach.
Dochodzą do tego kłopoty z wypo­
sażeniem lecznicy. Nasz Oddział nic
ma takich niezbędnych urządzeń jak
encefalograf (przyrząd do badania
reakcji mózgowych), nie mamy re­
ntgena leczniczego, przyrządów do
badania mózgu, brakuje urządzeń
ortopedycznych itp.

Dr Sikorska wspomniała także o

trudnościach lokalowych. Klinika
jest stanowczo za mała. Mieści się w

niej tylko 60 łóżek, a trzeba wziąć
pod uwagę, że Oddział Neuropsy-
chiatrii dla dzieci w podanym przez
nas wieku, jest jedynym tego rodza­
ju w Polsce.

Naturalnie, jako pierwszy, nasuwa

się wniosek o konieczności tworze­
nia nowych placówek leczniczych o

tym charakterze.
Ale w pierwszym rzędzie Mini­

sterstwo Zdrowia, a bezpośrednio
WRN w Krakowie musi zatroszczyć
się o poprawę warunków leczni­
czych małej kliniki dziecięcej w Ko­
bierzynie. (B. D)

Najmłodsi pod opieką przedszkolanki bawią się zabawkami.
Fot. A. Piotrowski

Wykonali pian
| Towarów na sumę 10 min
t złotych rozprowadzi do
| końca roku PZGS w Kra-
| kowłe — dzięki wykonaniu
t rocznego planu przed ter-
t minem.
| Także 1 Wojewódzkie
X Przedsiębiorstwo Handlu
X Meblami już 18 grudnia roz-

J poczęło pracę na poczet no-

2 wego roku.
♦ Już 4 grudnia wykonała
♦ swoje zadania planowe za-

♦ łoga Krakowskich Zakła-
♦ dów Przemysłu Odzdeżowe-
♦ go. Do końca miesiąca pra-
♦ cownice zakładów UfUyją
X kostiumy na łączną sumę
t ok. 300 tys. zł.

nej; 17.40: Aud. społeczna. 17 .50:

Muzyka jazzowa. 18.05: „Głos oj­
ca*’ — o>pow. J . Jaźwieca. 18.25:
MELODIA TYGODNIA. 1S.55: „No­
wości' muzyki rozrywkowej”. —

19.30: „Co nowego za granicą”. —

19.45: Utwory fortepianowe w wyk.
Jose Iturbi. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.35: „Kłopoty ze studia­
mi” — rep. 20.45: Muzyka tanecz­
na. 21 .00: Lizystrata” — słuch, wg
komedii Arystofanesa. — 22.00:
VIII aud. z cyklu „Rosyjskie
pieśni artystyczne”. 22.20: Wie­
czór rozrywkowo-taneczny. 22 .40:
Koncert. 24.00: Muzyka taneczna.

23
Grudzień

Niedziela

TfATRY

SŁOWACKIEGO: — „Straszny
dwór" — godz. 14; „Pierwsza sztu­
ka Fanny” — godz. 19. STARY
im. MODRZEJEWSKIEJ: „Święta
Joanna” — godz. 13; „Hamlet” —

godz. 19. POEZJI: „Szkarłatne
róże” — godz. 11; „Jak wam się
podoba” — godz. 15. „Brat mar­
notrawny" — godz. 19. MŁODE­
GO WIDZA: „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. LUDOWY:

„Dożywocie” — godz. 19. GRO­
TESKA: „Orfeusz w piekle” —

godz. 19.15. . MUZYCZNY: — nie­
czynny. KOLEJARZA: „Krowo­
derskie zuchy” — godz. 15, 19.

PORANKI:
APOLLO: „Jak bezpańskie psy”

— godz. 9.45, 11.45, 13.45. UCIE­
CHA: „Poznane nocą” — godz.
11, 13. WANDA: Program dla
dzieci — godz. 11.15, 12.30 . WOL­
NOŚĆ: „Wrota piekieł” — godz.
10, 12, 14. SZTUKA: „O. K . Neron”

— godz. 10, 12. MŁ. GWARDIA:

„Dumna królewna” — godz. 10,
12. STAL: ,,W pogoni za sławą”
— godz. 11,13. ŚWIT: „Skarby
sułtana” — godz. 10, 12. PRZY­
JAŹŃ: „Dyl Sowizdrzał” godz.
10, 11.10, 12.30, 16, 17. CHEMIK:

„Czerwone łąki” — godz. 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Sprawa Nr.
306” — godz. 17 1 19.

POZOSTAŁE
SEANSE POPOŁUDNIOWE:

Tak jak w sobotę 22 bm.

DY1URY

INTERNISTYCZNY: — Oddział

Szpitala Miejskiego im. Biernac­
kiego, ul. Trynitairska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­

nicza AM, Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Oddział Cho­

rób Oczu PSK, Ko-pernika 17.

aptek:
Tak jak w sobotę.

eewweee®
„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR
W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA — WIELOPOLE 1

M—7—4995

Przy kasie zagranicznej

Trudno się dziwić ludziom,
którzy narzekają, denerwują
się i złorzeczą na system wy­
dawania kolejowych biletów
zagranicznych w krakowskim
„Orbisie" w Rynku Głównym.

Wielogodzinne czekanie na

bilet (by.wa i tak, że czeka się
bezskutecznie 6 godzin dzien­
nie a nawet i dłużej) potrafi
zrujnować człowiekowi nerwy.
■Trzeba również dodać, że

procedura wydawania biletów
zagranicznych nie jest prosta.
To nie jest kwestia dziesięciu
minut. Ostałn.o najwięcej osób
wykupuje bilety kolejowe do
Związku Radzieckiego. Wypi-

Lekarstwa,
lekarstwa...

sywanie ich trwa czasem dłu­
żej niż pół godziny.. Trudno so­
bie wyobrazić, aby 1 osoba (bo
tak jest dotąd) mogła obsłu­
żyć kilkudziesięciu petentów
dziennie. Gdy dodamy do tego,
że w krakowskim „Orbisie" bi­
lety zagraniczne kupują ludzie
nie tylko z Krakowskiego, ale
i z terenu Polski południowej,
to musimy stwierdzić, że sytu­
acja wygląda wręcz tiagicznie.

Kierownictwo „Orbisu” za­
pewnia, że od stycznia 1957 r.

jeszcze jedna osoba przejdzie
na stałe do obsługiwania kasy
zagnaniczne.j i wobec tego sy­
tuacja ulegnie poprawie. Do

tego czasu kasa nr 6 otrzymy­
wać będzie pomoc, aby przy­
najmniej . częściowo ułatwić za­
łatwienie spnaw związanych z

wyjazdem za granicę, (sip)

DELIKATESY?

W sympatycznym skądinąd (jeśli
idzie o estetykę wnętrza)

sklepie spożywczym przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 1, poszczegól.
ne stoiska opatrzone są „nagłów­
kami” w postaci tabliczek z napi­
sami: „artykuły spożywcze” wzgl.
„delikatesy”. I tak, w „artykułach
spożywczych” kupujemy herbatę,
cukier, jajka, natomiast w „Delika­
tesach” konserwową fasolę w so­
sie pomidorowym, olej, paszteto­
wą i masło. Ale grunt, że rekla­
ma jest... (aes)

CZY TO REKLAMA?

Trudno odgadnąć co miało na

myśli kierownictwo Domu Ksią­
żki na Placu Centralnym w Nowej

Hucie, umieszczając nad swym
sklepem „dzieło sztuki” przedsta­
wiające dwóch łysawych jegomo-
ściów. W rękach wprawdzie trzy­
mają oni książki, ale ich purpuro­
we nosy i głupkowate uśmiechy
wskazują na zgoła inne zaintere­
sowania. Brakuje jeszcze podpisu:
„Wracając z knajpy, gdzie wyda­
łeś 100 złotych, nie zapomnij ku­
pić książki za złotych 15!” (bw)

*

SYRENA" DZIĘKUJE
Zostały zakończone zdjęcia ple­

nerowe do nowego polskiego f-ilmu

pełnometrażowego „Zagubione u-

czucia” (tytuł roboczy), którego
akcja rozgrywa się w Krakowie
i Nowej Hucie.

Prace grupy zdjęciowej zespołu
„Syrena" trwały 2 miesiące, a te­
renem zdjęć były krakowskie

Planty, dworzec kolejowy, Ron­
do oraz Nowa Huta i Kombinat.

Opuszczając Kraków zespól „Sy­
rena” dziękuje władzom miejskim
1 społeczeństwu za okazaną po­
moc, a w szczególności załodze l

dyrekcji Huty im. Lenina,
S Jak informuje dyrektor
■ Krakowskiego Przedsię-

! biorstwa Aptek — Tadeusz
■ Szewczyk — w przyszłym
■ roku zaopatrzenie w lekar-
• stwa zwiększy się o 15—30
• procent. Nie będzie to nie-
■ stety pełne pokrycie zapo-
• trzebowania.
■ Łatwiej więc będzie ®o-
• żna dostać takie lekarstwa
■ zagraniczne jak witaminę
■ B kompleks, B-12, muiti-
■ witaminy, niektóre anty-
J biotyki, preparaty hormo-
■ nowe. Z leków wyrabia-
S nych w kraju, będzie pod
5 dostatkiem penicyliny. Ap-
5 teki otrzymają również sze-

S reg nowych środków anty-
S koncepcyjnych.

*

Już dziesięć miesięcy ist-
“

nleje punkt skupu i sprze-
■ dąży leków zagranicznych.
J Apteka ta spełnia swoje
J zadania. Umożliwiła kup-
5 no trudno dostępnych spe-
J cyfików zagranicznych oraz

S pośrednio wpływa na re-

S gulację cen tych leków.
❖

W najbliższych dniach
■ na Azorach uruchomiony■ zostanie punkt apteczny,
■ wydający gotowe iekar-
■ stwa. Będzie to wielkie u-

■ dogodnienie dla mieszkań-
■ ców tej dzielnicy.
■ (brój)

...my wam

pomożemy
W bufecie na krakowskim dwór,

cu wódki się już od dłuższego cza­
su nie sprzedaje, ale piwo jest...
Stąd też porą wieczorną, a szcze­
gólnie nocną zatrzęsienie podróż­
nych z... peronówką w kieszeni.

Szukając w kuflu ochłody, zaba­
wiają się różnie i jeśliby gdzie
szukać ilustracji do powiedzonka
o uszach, które więdną, to chyba
właśnie tu.

Kiedy odkrycia lingwistyczne
Piotra Jaworskiego, pracownika
PPRK nr 15 oraz Stanisława Szew­
czyka, zatrudnionego w Przedsię­
biorstwie Konserwacji Zabytków
przy ul. Szerokiej 2 (obaj zamiesz­
kali w Grabiach k. Węgrzec Wiel­
kich) przeszły już wytrzymałość o-

toczenia, zainterweniowała mili­
cja. Ku wielkiemu oburzeniu za­
trzymanych, argumenty o koniecz­
ności poszanowania swobód oby­
watelskich w dobie demokratyza­
cji (I) jakoś nie trafiały funkcjo­
nariuszom do przekonania. Zwo­
lenników swoiście pojętej „odwil­
ży” ku ogólnej uldze skierowano
na komisariat. Burzliwą drogę u-

rozmaicali sobie zapewnieniami
„już my wam pokażemy”!

Ależ nie trzeba więcej, pano­
wie! Wystarczy. I tak zbyt wiele
osób musiało się przekonać, na co

wai stać... (zu)

r^GŁOSZEMA
fln ruimprn nnn/nndo numeru noworocznego

do „GAZETY KRAKOWSKIEJ'*

przyjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ 1 REKLAM

RSW „P RAS A“

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 46, I p.

do piątku 28 bm, godz. 15

Bgdźmy praktyczni! $

Kupujmy tkaniny lniane?!

WYPŁATY

za ODPADKI kuchenne i domowe
odbywają się w dniach od 10 da 15

każdego miesiąca
w godzinach od 7 do 13

w biurach K. O. Z. T. P. Rynek Główny 15,
II p., pokój nr 9.

DOSTAWCY ODPADKÓW (dozorcy do­
mów), zgłaszający się każdorazowo po od­
biór należności, winni posiadać KWITY
za wydane odpadki oraz DOWODY osobiste.

OBWIESZCZENIA

DUŻY WYBÓR

tkanin lnianych:
KOSZULOWYCH,
RĘCZNIKOWYCH,
PODSZEWKOWYCH,
POSZWOWYCH,
PRZEŚCIERADŁOWYCH,

OBRUSOWYCH,
ŚCIERKOWYCH/
UBRANIOWYCH,

DEKORACYJNYCH,

do nabycia
w sklepach uspołecznionych.

i

Rozprowadza:
WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA.

Lokale

ZAMIENIĘ lokal frontowy
handlowo-przemysłowy, w

okolicy Placu Nowego, w

Krakowie, — na pokój
względnie pokój z kuchnią
wolne od kwaterunku. —

Oferty 17588 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

Nauka

WPISY na Rzemieślnicze
Studium Budowlane oraz

kursy: czeladnicze rzemiosł
budowlanych, kosztoryso­
wania, kreśleń technicz­
nych: mechanicznych, in­
stalacyjnych. budowlanych
— przyjmuje Sekretariat
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego ZDR Kraków, Dietla
38, od godz. 10—18.

Różne

„RADIODŹWIĘK”, — Pra.
cownla Radiotechniczna,
Kraków, Pstrowskiego 42,
naprawia wszelkie urządzę,
nla odbiorcze i wzmacnia­
jące. 17936-g

ZAWIADOMIENIE

Krakowskiego Przemysłowego Zjednoczenia
Budowy Elektrowni w Krakowie

ul. Reymonta 12.

Zgodnie z rozporządzeniem Ministra Budow­
nictwa z dnia 17. IX. 1956 r.

ZWRACAMY NADPŁATĘ PODATKU
OD WYNAGRODZEŃ

pracownikom biorącym udziai we współzawod­
nictwie pracy za okres od 1. VII. 1953 r.

W związku z powyższym wzywa się byłych
pracowników Krakowskiego Przemysłowego
Zjednoczenia Budowlanego i Krakowskiego
Przemysłowego Zjednoczenia Budowy Elektro­
wni do składania pisemnych zgłoszeń o zwrot

nadpłaty podatkowej DO DNIA 31 XII 1956 r.

Pretensje zgłaszane po tym terminie nie będą
uwzględnione. K-4296

PRACOWmCY POSZUK iWA I

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWO-KSIĘ­
GOWEJ zatrudni od 1 I 1957 r. Przedsiębiorstwo
„Geoprojekt" Kraków, Szewska 1, III p. Zgło­
szenia osobiście lub telefonicznie, tel. 246-34.

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

przyjmą Krakowskie Zakłady Futrzarskie w

Krakowie, ul. Rzemieślnicza 5. — Zgłoszenia w

Dziale Kadr. — Reflektujemy na siły wysoko­
kwalifikowane. K-4144

t

PRAKTYCZNY PODAREK

dla Twego dziecka

to ciepły
PŁASZCZYK z FLAUSZU

^CENYzł:240—2G5-275i320

ŻĄDAJCIE W SKLEPACH ODZIEŻOWYCH

MHD - PDT - FSS - PZGS

ROZPROWADZA:

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ.
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